/YDANIE» 
AB 


ADMIRAŁ BYRD, 

słynny lotnik amerykański, 
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do bieguna południowego, 


a 


RƏK 


3) 


= 


ILUST 


"2 


4 


|. NO = sze m a wę PREZ 
NIEDZIELA, 5 LISTOPADA 1933 R: | CENA 10 GROSZY | Ne x:6 


BREUW 4 ATU 
OWANY. 


rosz 


sę 


j~ i 
P p 4 
um 4. zm 


ARAKI 


s 
japoński minister 


„ wojny, 
zaproponował odbycie świa 
towej konferencji t pokojo- 
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Co mówiła Maliszowa w celi więziennej. — „Chcę 
umrzeć razem z mężem!“ — Orzeczenie rzeczoznaw- 


ców sądowy 


MARJA Z WĘGRZYNÓW 
MALISZOWA,. 
Kraków, 3 listopada. 
Rozpoczął się ostatni dzień procesu 
doraźnego małżonków Maliszów. 
Fo czizrech dniach żmudnego i dro- 


biazgowego badania tej niezwykłej 
sprawy, która roztoczyła przed oczy- 
ma opinii publicznej całą grozę bagna 
moralnego, nastąpił ostatni akt wielkie- 
go dramatu. 

Jeszcze bardziej przeludniona zo- 
stała galeria publicznością. Wzmocnio- 
no posterunek policyjny. Nad salą sądo 
wą zawisł stygmat śmierci į wycisnął 
swe tragiczne piętno na wszystkich. 

Rozprawa toczy się cicho i poważ- 
nie. 
Trudno zorientować się, czy Mali- 
szowie zdają sobie sprawę z wyiątko- 
wej powagi dzisiejszego dnia. Wyglą- 
dają i zachowują się tak samo, jak na 
początku. U Maliszowei szczególnie u- 
derza kamienny spokój. Wzburzenie 
Malisza objawia się drgawkami ust. — 
Siedzą nieruchomo, wpatrzeni przed 
siebie. O czem myślą w tym decydują- 
cym dla siebie dniu? 


-W celi więziennej 


Przewodniczący wznawia rozprawę. 
Prowadzący protokuł odczytuje dodat- 


Już ukazał się 


j jest wszędzie do nabycia 
Ne 23 tygodnika 


„Co tydzień powieść“ 


zawierający całość sensacyjnej po- 


kowe zeznanie pisemne Zofii Nalepy, 
więźniarki, która siedzi w jednej celi 
z Maliszową. 

Nalepa opowiada, że Maliszowa 
przechodziła przed kilku dniami okres 
menstruacyjny. (Tem samem obalono 
wyssaną z palca wersję, podaną przez 
niektóre pisma, że Mafiszowa jest w 
ciąży). 

Nalepa rozmawiała -z Maliszową w 
celi i ta opowiadała jej, że nie chcieli | 
ani ona, ani mąż mordować, ale wyło- 
niła się niespodziewana sytuacja, która 
sprowokowała strzały. 


tem, że psychopatja nie jest wcale iden- 
tyczną z chorobą umysłową: Osobnik 
taki nietylko nie musi zachorować psy- 
chicznie, ale może przez całe swe ży- 
cie utrzymywać się na powierzchni 
społeczeństwa: 

Nad całością działań tego rodzaju o- 
sobników góruje fantazja, skłonność do 
przesady, do wynajdywamia szczegól- 
nej sytuacji i do wmyślania się w nią, 
przy zastosowaniu blagi i kłamstwa. 
Wielu z nich zdradza przytem skłon- 
ności artystyczne, częściej literackie, 
rzadziej plastyczne, zawsze jednak nie- 


Maliszowa opowiadała też, że Śmiercij Zwykłe, oryginalne, dziwaczne, Często 


męża, którego kocha ponad wszystko 
na świecie, nie przeżyje 
I CHCE Z NIM RAZEM UMRZEĆ. 
Żaliła się też na swych rodziców, że 
traktowali ją zawsze fak służącą, nie 
jak córkę, .Listu od- nich -w więzieniu 
nie chciała przyjąć i nie przyjęła też 
medalika od kapelana więziennego mó- 
|wiąc, że ma już skamieniałe serce. 
Na tem kończą się zeznania świad- 
ków. , 
Przewodniczący poleca protokulan- 


towi odczytanie aktów sprawy. A 


ją się na nje cozporządzeniee 6 wprowa! 


doniesienia |żtórego także nie popełnił w żadnym 


dzenia sądów doraźnych, 
„organów policyinych o życiu oskarżo- 
nych i t. d. Czytanie aktów trwa prze- 
szło półtorej godziny. 


Opinia rzeczoznawców 
sądowych 


Zabiera głos rzeczoznawca sądowy. 
prof, dr. Olbrycht. 

W imieniu swojem oraz d-ra Jan- 
kowskiego składa następujące orzecze- 
nie o stanie umysłowym i psychicznym 
obojga Maliszów: 

Jan Malisz nie jest dotknięty żadną 
chorobą umysłową ostrą, lub przewlek- 
ła żadnem  niedorozwojem  umysło- 
wym, ani przytępieniem władz umysło- 
wych, ani również poprzednio ani w 
chwili dokonywania swego czynu: 

Natomiast studjując dotychczasowe 
życie badanego przychodzimy do prze- 
konania, że Jan Malisz jest psychopatą 
konstytucłjonalnym. Dodać należy przy- 


Lwów, 3 listopada. 


Wielkie poruszenie wywołała wczo-|by w towarzystwie nieznanej 


wieści obyczajowej p. t. 


„CZłOWIEŁ BIRMINYCZNY 


Cena numeru 30 gr. 


raj wiadomość, jaka lotem błyskawicy 
rozeszła się po Lwowie o przybyciu ar- 
chitekty Zaremby, ojca zamozdowanei 
Lusi. Zaremba przybył na śrób swej có- 
reczki. 
| Na grób ten przybyły również kole- 
żanki Lüsi, które złożyły wieńce, oraz 
EE” zapaliły lampki. Wielkie poruszenie wy- 


spotykamy wśród nich zdolności teat- 
ralne. 

Olbrzymia ilość przestępców składa 
się właśnie z psychopatów. A na czele 
popełnianych przez nich przestępstw idą 
przestępstwa przeciw mienin i własno- 
ści, rzadziej uszkodzenia ciała i oszu- 
stwa, a jeszcze rzadziej zabójstwa, Ta- 
bunki i t- p. 

Jan Malisz jest niewątpliwie obar- 
czony dziedzicznie. Matka jego była 
coprawda przez krótki tylko czas umy* 
słowo-chorą i wyzdrowiała, natomiast 
siostra jego zmarła jako ©błąkana, 

Konkludując jednak stwierdzić musi- 
my. że Jan Malisz nie jest umysłowo- 
chory, ani umysł. niedorozwinięty, lub 
przytępiony, ani nie był taki w chwili 
popelnienia inkryminowanego czynu, 


wyjątkowym stanie umysłu, znoszącym 
karalność. 

Marja z Węgrzynów Maliszowa jest 
osobą umysłowo zupełnie zdrową. Jest 


to osoba bystra, inteligentna, nawet po- liego znaczenia, 


nad poziom swego toczenia i ponad 
granice otrzymanego wykształcenia. 


Jedynym rysem który do pewnego stop i etyczno-moralna, 


nia odbiega od przeciętnej normy, jest 
życie płciowe badanej, wcześnie Sto. 
sunkowo rozpoczęte  nieszczęśliwem 
małżeństwem i zajściem w ciążę: i na- 
stępnie prowadzone w sposób dość bez- 
względny, jakto sama badana bez cie- 
nia wstydu, lub choćby zażenowania 
podaje- 

Wytłumaczenia czynu Maliszowej w 
jakimś rzekomo nieprawidłowym stanie 
umysłowym szukać nie można — nale- 


|ży go szukać w ciężkiem położeniu e- 


konomicznym, a z drugiej strony w pe- 
wnym zdziczeniu obyczajów w czasach 
powojennych, w czasach, kiedy zabój- 
stwa, rabunki, zamachy i krwawe roz- 


| 


WOP OOOO OOOO OO A 


Zaremba na grobie Lusi 


wołało też wśród nich przybycie Zarem 
damy. Nie 
uszło to uwagi publiczności. Wkrótce 
w pobliżu grobu Lusi zebrała się spora 
grupka gapiów. Zaremba trzymał swą 
nieznajomą towarzyszkę cały czas pod 
rękę przyczem widać było że czuje się 
nieswojo. Znajoma Zaremby mówiła ak- 
centem warszawskim. 


ch o stanie umysłowym oskarżonych 


JAN MALISZ 


=== nn 
ruchy należą do kroniki codziennej każ* 


dego dziennika. 

W oparach tych czasów wylągł: się 
pomysł zamachu na listonosza, a wylągł 
się w głowach dwojga małżonków. 

Reasumując nasze wywody orzeka- 
my, że Marja Maliszowa jest osobą zu- 
pełnie umysłowo zdrową, nie dotkniętą 
żadnem choćby przejściowem czy 
chwilowem zaburzeniem władz umysło- 
wych. 

Nadto Marja Maliszowa znajdowała 
się w chwili popełnienia zarzucanego 
jej czynu w pełnej zdolności rozpoznania 
jak również w; pełni 
zdolności pokierowania swem postępo- 
waniem. Pewna  niedowartościowość 
jaka przebija się w 
dotychczasowem życiu Marii Maliszo- 
wej, może być wytłumaczona tylko za- 
niedbaniem w jei wychowaniu, wzglę- 
dnie jej temperamentem i na spełnienie 
samego czynu niema żadnego decydu- 
jącego wpływu: 

Dalszy ciąg na str. 3-ej. 
Ill 


NAT 


Juirzejszy 


numer „Expressu“ 
jak zwykle w niedzielę 
zawierać będzie 


12 stron 
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numeru 


OOOO POPOWA 


REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 171-50 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed południe 


Inśeratowy) od 9 rano — i w 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. © 


F dministracja 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 

ul. Pijarska 4 

Tel, Nr. 165-00 


| od $=7 wièczoret ADMINISTRACJA e śprzedyży głómaj od 9 rano — w południe i od 4—7 wieczorem — (dział 
południe i wieczi 


od 4= em. 
ONTO P; K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Zjazd chrześcjań- 
skich 
zw. zawodowych w Krakowie 


Kraków, 3 listopada. 

Jutro, t. ji. w niedzielę, odbędzie się 
w Krakowie zjazd okręgowy chrześci- 
jańskich Związków zawodowych okrę- 
gu krakowskiego. 

Ziazd rozpocznie się o godz. 8 rano 
nabożeństwem, które odprawi ks. dr, 
Jan Piwowarczyk w kościele Najśw. 
Marji Panny. O godz. 9 wieczorem na- 
stąpi otwarcie zjazdu w domu przy ul. 
Potockiego 11, przyczem referat wy- 
glosi prezes zarządu głównego, p. Fran 
ciszek Urbański, 


Na oświatę 
żołnierską 


Kraków, 3 listopada. 
Dziś od godz. 17 do 20 odbędzie się 
w restauracji „Pavillon* dancing, zor- 
zanizowany przez zarząd okręgowy 
Polskiego Białego Krzyża. Dochód z 
tej imprezy przeznaczony jest na oświa 
tę żołnierza polskiego. 


ODCZYT INAGURACYJNY. 

Staraniem Towarzystwa Prawniczego i eko- 
nomicznego w Krakowie wygłosi prezes To- 
warzystwa p. prot, U. J. dr. Stanisław Gołąb 
w sobotę, dnia 4 bmi. o godz. 18.30 w sall Izby 
Przemysłowo - Handlowej w Krakowie, ulica 
Długa 1 inauguracyjny odczyt na temat „Ro- 
dzina i własność" — dwle podstawy — dwa 
problemy", Wstęp wolny. 


KURS „ESPERANTA” w KRAKOWIE. 
Wydawnictwo „Juna Esperantisto“ dążąc do 
spopularyzowania języka miedzynarodowego, 
rozpoczyną w dniach naibliższych kurs tego ję” 
zyka dla ogółu młodzieży i starszych na bat- 

redzoydogadnych warunkach. nas 
Zapisy przyimuje: Sekretarjat, Pl. Matejki 
L. 4, codziennie w godz. od 12—1 i 6—8 wiecz. 


ELEGANCKIE UBRANIE ZA 1.--* ZŁOTEGO. 

Z tytułu możnaby sądzić, Że wynaleziono 
iaki cudowny materiał, z którego otrzymamy 
ubranie za jednego złotego P.ragniemy wszyst- 
kich wyprowadzić z błędu. To ruchliwy Z. O. 
V. Związku Strzeleckiego w Krakowie podiał 
inicjatywę urządzenia _ !oterii fantowej, iakiej 
jeszcze nie było, Będzie to loteria konfekcyjna, 
urządzona na zawodach handlowych. 

Fanty stanowić będą ubrania męskie, suknie 
damskie, bieliznę. obuwie, kapelnsze, galąnterię 
męską i damską, Nowością loterii jest fakt, że 
wygrywający otrzyma ubranie, czy też inne 
przedmioty ubioru. dostosowane do swojej 
miary i upodobać. Przedmioty, wybrane na fan- 
ty są naiprzeglnieiszej jakości. 
"W dzisiejszych ciężkich czasach może za- 
tem każdy, przy odrobinie szczęścia, wyekwte 
pować się na zimę za 1 złotego Impreza ta, tak 
dobrze pomyślana, zyska napewno duże powo- 
dzenie. 

Sprzedaż losów rozpocznie się dziś w sobo- 
tę, dnia 4 bm, 


Z TEATRU MIEJSK. lm. J. SŁOWACKIEGO. 

W niedzielę wieczorem, pierwsze przedsta- 
wienie nowości repertuaru angielskiego, sztuki 
Ronalda Meckenzie'go „Igraszki muzyczne”. 
Akcja sztuki, pełna specyficznego humoru a 
przytem obfitująca również w interesujące dra- 
matyczne momenty, jest historią pewnei rodzi- 
ny angielskiei, mieszkającej w polskiem -zagłę- 
biu naitowem. Sztuka „Igraszki mnzyczne”* uka- 
że się w oprącowaniu scenicznem Józefa Kar- 
bowskiego. 

W niedziele popołudniu „Mazepa“ J. Sto- 
wackiego z dyr. Juliuszem Osterwą w roli ty- 


tułowej, 
REPERTUAR TEATRU. 
Teatr Miejski im, J, Słowackiego: — ò godz 
20-ej „Eros i Psyche", 
REPERTUAR KIN, 
ADRIA — „Córka pułku”, 
APOLLO: — „Kawalkada*, 
ATLANTIC: — „Ścigani ludzie”, 
PROMIEŃ: — „Czemp', 
SŁOŃCE: — „Rasputin“. 
SZTUKA — „Zdobyć rd muszę” 
ŚWIT: — „Pod Twoją Obronę“, 
UCIECHA: — „Pieśń nad pieśniami‘ z Marleną 
Dietrich. 
MUZEUM: — „Lawina“, 


SZOTOWIE Jan i Kazimiera, ul. Dunajew- 
skiego 9 unieważniają podstępem pobrane 
weksle przez B. Werthelmera, Kraków, Stra- 
dom 6 płatne dnia 3/XI 1933, 40— złotych 
3/XII 1933, 40— złotych, 3/1 1934 40— zł. 
311 1934 40— zł. 3/III 1934 40— złotych. 


LOCARNO- DANCING - BAR 


gelefon 1385-10. 


Kraków, 3 listopada. 

Onegdai odbyło się posiedzenie ko- 
mitetu wykonawczego Budowy Muze- 
um Narodowego w Krakowie pod prze- 
wodnictwem prezydenta, d-ra M. Kap- 
lickiego, Ze sprawozdania za okres 6 
ostatnich miesięcy, podnieść należy 
szereg szczegółów, a mianowicie: uzy- 
skanie przez komitet deklaracyj od po- 
szczególnych instytutcyj i osób prywa- 
tnych, wynoszących około pół miliona 
złotych, które obecnie, łącznie z funda- 
ciami i zapisami, wynoszą 1.070.000 zt. 

Biuro komitetu rozesiało około 8000 
odezw i listów do różnych. instytucyvi 
finansowych, gospodarczych, kuitural- 
nych * zawodowych, do związków i 
stowaizyszeń, oraz do różnvch osobj- 
stości ze ster przemysłowych, handlo= 
wych i wolnych zawodów. Komitet 
zwrócił się do szeregu miast, z których 
już większa część nadesłała datki. Za- 
znaczyć należy, że akcja składkowa, 
która jest w pełnym toku, wyszła z 
granic Krakowa i rozszerza się obec= 


Przed wyborami w 


Budowa Mizetm Narodowego w Krakowie 


zostanie wkrótce rozpoczęta 


nie na województwo kgakowskie, a na- 
wet są już nazwiska ze stolicy Í zagra- 
nicy osób, które poczuwają się do oby» 
watelskiego obowiązku przyczynienia 
się do budowy instytucji o charakterze 
narodowym. 

W sprawozdaniu tem zaznaczono, że 
prasa krakowska oddaje wybitne nsłu- 
gi w dziedzinie propagandy, a artyku- 
ły i wszelkie komunikaty, podawane 
przez prasę, obrazują działalność i e- 
nergiczną akcję komitetu, zmierzające- 
go do rychłego przystąpienia do budo- 
wy Muzeum Narodowego. 

Z akcji komitetu w. innych dziedzi- 
nach nadmienić należy myśl, urządze- 
nia Seryj i koncertów i imprez artysty- 
cznych w salach Muzeum Narodowego 
w Sukiennicach, bądź też w innych od- 
powiednich lokalach w okresie zbliża- 
jącego się sezonu zimowego. 

Po przyjęciu sprawozdania przez 
prezydenta bez zastrzeżeń do wiado- 
mości, ustalił komitet program pracy 
na najbliższy okres, 


wo), krakowskiem 


Podział na okręgi i obwody 


Kraków, 3 listopada. 

W związku z wiadomem rozporzą- 
dzeniem wojewody krakowskiego w 
sprawie nowych. wyborów do rady 
miejskiej w Krakowie, Tarnowie i No- 
wym Sączu dowiadujemy się, że Szcze- 
gółowy podział miasta Krakowa na o- 
kręgi i obwody wyborcze zostanie 0- 
głoszony plakatami przez główną ko= 
misję wyborczą w dniu 24 bm. 

Narazie tylko doszły nas wiadomo- 
ści, że Kraków będzie podzielony na 11 
okręgów wyborczych, które zkolei Ďę- 


dą miały 96 obwodów głosowania. Ka- | siąta 


będzie wybierać 
osobno przypadającą na niego ilość 


żdy z tych okręgów 


Zgon piłkarza 
krakowskiego 


Kraków, 3 listopada. 
Donosiliśmy onegdaj o krwawej bój- 
jaka 
przy ul. Rakowickiej 9. 
Na tle porachunków osobistych po- 


wstała kłótnia między kelnerem Eugen- 
który został pchnięty nożem w brzuch 
i w pachwinę. Rannego w stanie cięż- 


ce, 
juszem Goeblem a Ludwikiem Palikiem 
kim przewieziono do szpitala. Wczoraj 
zmarł on. Zwłoki Palika przewieziono 
do zakładu medycyny sądowej. 

Zgon Palika, który jest w Krakowie 
wielkie 


znanym piłkarzem, ał 


wrażenie. 


Ze sportu 


Kraków, 3 listopada. 
Wczoraj otrzymał klub eportowy 
„Garbarnia” wiadomość z Warszawy, 
że w niedziele 5 bm. o godz. 11 przed 
ołudniem na boisku klubu Garbarni w 
Taiwania odbędą się zawody elimi- 
nacyjne o pozostanie w Lidze między 
lwowskim klubem Czarni a miejscową 
Garbarnią. Ze względu na wysoką staw 
kę tych zawodów, dających ostatecznie 
możność pozostania w klasie elity pił- 
karstwa polskiego, zawody te zapowia- 
dają się nader sensacyjnie i ściągną nie- 
wątpliwie całą sportową publiczność 
Krakowa. 


miała miejsce w restauracji |" 


radnych, Tarnów będzie miał 10 okrę- 
gów, z których dwa zostaną podzielo- 
ne na obwody. Wreszcie Nowy Sącz 
będzie podzielóny ña 6 ókręzów, z cze 
go znów dwa będą podzielone na ob- 
wody. | 

Po dokonaniu podziału na okręgi ? 
obwody zostanie załatwionych, zgod. 
dnie z regulaminem, szereg czynności 
związanych z zgłoszeniem list kandy- 
datów. W każdym okręgu musi być 
zgłoszona osobna lista, pod którą musi 
podpisać się conajmniej jedna pięćdzie- 
część wszystkich wyborców, 
wciągniętych do spisu -w danem mte- 


ście lub okregiņ 


Chrzanów 


SZKOLNE KOŁO L. O. P, P. 
W Tenczynku w pow. chrzanowskim, utwo- 
rzone zostało szkolne Koło L. O. P., P., do któ- 
rego należy około 70 uczniów szkoly powszech- 


el. 

KURSY OBRONY PRZECIWGAZOWEJ. 

Ruchliwy Komitet powiatowy L. O. P. P. w 
Chrzanowie wraz z Miejskiemi komitetami roz- 
począł silną akcię wyszkolenia. obrony. prze- 
ciwgazowej na terenie bow, chrzanowskiego. 

Dwa takie kursy przeciwgazowe zorganizo- 
wano w Jaworznie dla robotników i urzędni- 
ków fabryki „Azot“. oraz w Chrzanowie, w 
Trzebini i Krzeszowicach dla miejscowej lud- 


ności. 
APTECZKI DLA KÓŁ P, C. K. 
Powiatowe Koło Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Chrzanowie zakupiło większą ilość 
Apteczek, które następnie rozdzielone będą po- 
między szkolne Koła P. ©. K. w powiecie. 


REPERTUAR KINA, 
Kino dźwiękowe „Zorza“ w Chrzanowie wy- 
świetla w sobotę i w niedzielę film p. t. „Ostat 
nia eskapada*, 


Radjoprogram 
KRAKÓW. 
7,00—7,55. Audycja poranna z Warszawy, 
11.25. Program na dzień bieżący. 11.30—11.50, 


misje z Budapesztu i Warszawy. 22,10. Płyty. 
22.25 Wiadomości sportowe. 2240. Muzyka cy- 
gańska, 23.15. Transmisja z ZE. 23.20. 
kd gramofonowe, 24,00, Hejnał z Wieży Ma- 
rjackiej. 


Tranamieje z 1150. Wiadomości|$ do krakowskich kin „ŚWIT” lub „SŁOŃ: 
bieżące. 11.57. Sygnał czasu, 12.05—15.55, Tr. $ CE“ za minimalną opłatą podatku od 
ze ee e rowy ic 15.35. Koota har- | 8 widowisk, 

cerska 16. 19.05, Transmisje z Warszawy i i 

opka. 1600—1905. Traesmisje z Warszawy iB  Waioy tylko w dniu 4 listopada 1933 r. 
Rozmaitości. 19,25. Kwadrans literacki. 19,40. Kupon należy przedłożyć do wytmiany 
pac: ec na dzień następny  19.45—2].15. Tr, na bilet w Administracji „Expressu Ilie 
z Warszawy, 20.15. Płyty, 20.30—22,10. Trans- strowanego* w Krakowie przy ul. Pijar- 


KRAKÓW, 


Nie będzie zwyżki 
cen węgla 


Kraków, 3 listopada. 

W ostatnich dniach rozeszły się po- 
Krakowie pogłoski o podwyżce cen 
węgla. W związku z tem dowiadujemy 
się z r'arodajneg" źródła że pośgloski 
te nie odpowiadają prawdzie, albowiem 
hurtownikom węglowy odebrano tyl- 
ko t. zw. rabat letni, przez co ceny 
węgla wzrosły do normalnej wysokości 
od 30 do 40.gr. na 100 kg. 

Rabaty letnie udzielane są zazwy* 
czaj od maja do 1 września, jednak w 
roku bieżącym przedłużono ich trwanie 
do października, aby cena węgla z ko- 

alń mogła konkurować z cenami węg- 
a nielegalnie sprowadzanzgo a pocho- 
dzącego z bieda szybów. 


Nowy reprezenta- 
cyjny 


lokal w Krakowie 


Kraków, 3 listopada. 

Kraków otrzymał w piątek nową 
placówkę towarzyską — lokal, jakiego 
dotychczas miasto nasze nie miało. 

, Franciszek Moszkowicz, właści- 
ciel reprezentacyjnego lokalu stołecz- 
|nego „Adria” postanowił zadebjutować 
na gruncie krakowskim i istotnie stwo- 
rzył lokal-bombonierkę, który będzie 
obecnie miejscem zebrań i zabaw towa- 
rzyskich całego Krakowa. Lokal ten 
mieści się w gmachu „Feniksa” w Ryn- 
ku Głównym, Szerokie schody prowa- 
dzą obok cukierni, w której będą - się 
znajdować wyroby słynnej firmy Zale- 
ski ze Lwowa. 

Wchodzimy na pierwsze piętro do 
obszernego długiego hallu. Na prawo 
kawiarnia i salon bridżowy. Na lewe 
dancing-bar. Wszystko urządzone wy- 
kwintnie, ze smakiem i gustem utrzyma 
nym na wysokim poziomie estetycznym 
tworzy wytworne i miłe milieu. 

Przytulność bije z każdego kącika. 
Ona to właśnie spowoduje, że kawiar- 
nia Feniks stanie się najmilszym, naj- 
bardziej lubianym i uczęszczanym loka: 
lem rozrywkowym Krakowa, Każdy 
znajdzie tam to czego będzie sobie ży- 
czył; cukiernia, kawiarnia, salon brid- 
żowy, dancin$-bar, codziennie podwie* 
czorki i nocne zabawy do samego rana. 
Z satysfakcją, donosimy więc o otwar< 
ciu „Feniksa ', który do starego Krako- 
wa wnosi powiew współczesnej Europy 


ZEBRANIE DOZORCÓW DOMOWYCH. 

W niedzielę dnia 5 bm, o godz. 1430 w lo- 
kału Z. Z. Z. Rynek GŁ 32 w Krakowie odbędzie 
się zebranie dozorców domowych. j 

względu na szereg ważnych spraw, jak: 

wniesienie memoriału do Magistratu i t. pa dô- 
zorcy domowi m. Krakowa powinni zgromadzić 
się w komplecie. 


NOCNY DYŻUR APTEK. 

„Apteka pod Złotym Tygrysem* — ulica 
Szczepańska 1, „Apteka pod Aniołem" — ulica 
Kościuszki 18. „Apteka pod Temmdą" — ul. Dłu- 
ga 66, „Apteka pod Barankisam' — ul, Mikołaj- 
ska 4. „Apteka Niebieska” 77. 

W Podgórzu — „Anteka pod Opatrznością”, 
ul. Brodzińskiego 1. 
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KUPON KINOWY 


Czytelnika do 
biletu na pierwsze miejsce 


upoważnialacy każdego 
otrzymania 


skiej 4 codzieńinie od godz. 8—13 i od 
godz. 16—19, a w niedziele i świeła w 

godzinach od 8 do il-ej przed poł. 
9o6000000003080000800000660 
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lokal otwarty codziennie od 9»ej wieczór. 


JS 


„(DALSZY CIĄG; 


Maliszowa nie jest 
w odmiennym stanie 


Po wygłoszenia swego orzeczenia 
prof. dr. Olbrycht stwierdza, że Mali- 
szowa nie jest w ciąży. 

Adw. dr. Warenhaupt: — Pan profe- 
sor wspomniał o luce w pamięci Euge- 
nii Suesskindówny. Jak to wytłuma- 
czyć? 

Prof. dr. Olbrycht: Zdarza się 
bardzo często, że człowiek, uderzony 
w głowę, doznaje wstecznej niepamięci. 
Suesskindówna może nie pamiętać nie- 
tylko momentów po uderzeniu, ale i sze 
regu zajść przed uderzeniem w głowę. 

Obr.: — Czy na podstawie przepro- 
wadzonej próby można z apodyktyczną 
pewnością twierdzić, że Maliszowa nie 
jest w' ciąży? 

„Prof. dr, Olbrycht: — Już na niejed- 
nej rozprawie powiedziałem, że tego 
nie można ze stuprocentową pewnością 
ujawnić w ciągu dwuch tygodni od 
ewentualnego zajścia w ciążę. W każ- 
dym razie na podstawie przeprowadzo- 
nych obserwacyj i prób można z 99 
proc. pewnością przyjąć, że Maliszowa 
nie jest w ciąży. 


Charakterystyka Malisz 


Zkolei zabiera głos biegły docent 
„de Jankowski. , ać 
` = Uczyniliśmy wszystko —— mówi 
biegły— by badania nasze były komp- 

„letne, Zaznaczyć muszę, że badania by- 
ły o tyle ułatwione, że Maliszowie chet 

i szczerze zawsze odpowiadali na 
zadatłane im pytania, 

Wychowanie Jana Malisza było bar- 
dzo zaniedbane. Pierwsza jego młodość 
minęła w najgorszych warunkach, w 
czasie 
mimo 


Siostra Malisza była umysłowo-cho* 
ra i zmarła przed pięciu laty w Kobie- 
rzynie. Innych wypadków choroby umy 
'słowej w rodzinie alisza nie stwier- 
dzono. U Malisza nie stwierdziliśmy 
żadnych śladów alkoholizmu. Jest to 
człowiek, którego ponosi fantazja. Ma 
również skłonność, aby swoje „ja” pod- 
nosić ponad normalny poziom. 

Znajdował się w fatalnych warun- 
kach materjalnych i wówczas poznał 
swą obecną żonę. Powstała między ní- 
mi miłość od pierwszego rzutu oka. —. 
Malisza pociągnęła ta kobieta. — 
która — wedle mego zdania — mówi 
bezwzględnie prawdę, i pobrał się z nią 
aby udać się do Mikołowa, do zakłada 
tego człowieka, który tu wczoraj tak 
ładnie zeznawał (Jest to aluzja do zez- 
nań Wantoły, które wzbudziły powsze- 
chne oburzenie). 

Wtedy powstała w Maliszu chęć na- 
głego zbogacenia się nieuczciwą drogą. 
Szereg planów ił i wreszcie wy- 
brał ostatni, który drobiazgowo przy- 
gotował. Policja krakowska okazała się 
jednak niezwykle sprawna, skoro go 

„już w tydzień później aresztowała. Po- 
byt Malisza w wojsku wykazał, że nie 
potrafi on wykonać tego, co potrafił 
prosty i mniej od niego inteligentny żoł- 
nierz. A jednak przygotował zbrodnię 
w najdrobniejszych szczegółach. 

Dr. Jankowski zeznaje w d 
ciągu, podkreślając, że znajdo- 
wał cię w takim stanie umysłu, że 
powinien był zdawać sobie sprawę ze 
swych czynów. 

Malisz miał jedno zamiłowanie. Ko- 
chał broń, jak rodzoną matkę i żonę 1 
był przytem doskonałym strzelcem. To 
jego osobliwe zamiłowanie jest wy- 
tworem wielkiei fantazji. Mallsz twier- 
dzi. że nie wie iak doszło do strzałów 
do Przebindy. 

Twierdzi, że stanęła przed nim ja- 
kaś bronzowa bryła i strzełał do niej. 


) fantazją. 


|nowiedzieć, że rewolucja. 


EXSRESS 


tatni dzień procesu Maliszów 


Ciekawe jest, że trafił tę bryłę akurat tą nacechowanym chwiejnością woli, 
w głowę poza lewem uchem, a więc w, Są to ludzie wybitnie utalentowani, ar- 
najcelniejsze miejsce. Taksamo strze-|tyści, aktorzy i malarze. Ale ci wszys- 
lali kaci w lochach czrezwyczajki ro-|cy ludzie wcześniej, czy później wcho- 
syjskiej. dzą w konilikt z prawem, e 
Malisz twierdzi, że w stanie zamro- Jestem głęboko przekonany, że gdy- 
czenia zabrał torbę listonosza i zbiegł. by na pięć minut przed dokonaniem 
Ja osobiście myślę, że o stanie zamro- Przez nich czynu wręczył im ktoś ty- 
czenia nie może być mowy. siąc złotych, odstąpiliby od tego za- 
Ab miaru i nie dokonaliby tej zbrodni: 


Sześć celnych SICZARÓW [croati zia sobie sprawe “z fezo 
im są 


Do ofiar oddano przecież sześć 
strzałów i wszystkie były celne, ani je- 
den nie chybił, A kto strzela w zamro- 
czeniu ten strzela naoślep. Zresztą, po 
wystrzeleniu wszystkich naboi jeszcze 
dobijano ofiary twardem narzędziem. 

Również dalsze postępowanie Mali- 
sza sprzeciwia się temu, że działał on 
nieświadomie. Po wyjściu z mieszka- 
nia Suesskindów na widok obcego 
człowieka znalazł słowa, usprawiedli- 
wiające kłótnię w mieszkaniu. Potem 
wybrał dogodną drogę ucieczki. Prze- 
łożył - pieniądze z torby do walizki. 
Wyrzucił płaszcz i torbę. 

W Katowicach fałszował legjtyma- 
cję dla żony i siebie i okłamywał wszy- 
stkich. Tutaj mamy do czynienia tyt- 
ko z wstrząsem nerwowym po czynie, 
z wyrzutami sumienia i nader wybujałą 
Zebrawszy to wszystko 
stwierdzam. że Malisz jest psychopatą 
ustrojowym. Nie jest to wcale choro- 
bą umysłową, gdyż w każdym z nas, w 
każdym człowieku znajdzie się newien 
rys psychopatyczny. U niego tylko jest 
nagromadzonych więcej tych rysów, a- 
niżeli u normalnego człowieka. Żadnei 
cechy dziedzicznej choroby umysłowej 
u Malisza nie znalazłem. 

Zaznaczam zresztą, że umysłowo 


Dr. Jankowski: — Tak i to jest 
właśnie przyczyną wielu samobójstw: 
Adw. Aschenbrenner: — Czy warun 
ki materialne wpłynęły na to, że psy” 
chopatia Malisza pogłębiła się? 


Wykolejony. inteligent 


Dr. Jankowski: -+ Częściowo: Je- 
stem przeświadczony, że gdyby nie 
znajdował się on w biedzie nie uczy- 
niłby tego. Te nie jest zawodowy zło. 
czyfica, Najsłuszniej określił go przed- 
stawiciel policji: który badając zbrod- 
nię wysunął wniosek, że musiał jej 
dokonać wykolejeny inteligent. 

Dr. Warenhaupt: — Pan profesor 
przedstawił Maliszową. jako kobietę 
silną i zrównoważoną: Czy pan nie 
umiałby wytłumaczyć, czy ona mogła- 
by z miłości dla męża wziąć na siebie 
winę. by ponieść karę razem z nim? 
Dr. Jankowski: — Tego nie wyklu- 
czam. Jest bardzo możliwe: 

Adw. Warenhanpt: — Jak wytłu: 
maczyć tyle jej zamachów  samobój 
czych? 

Dr. |ankowski: — Ta kobieta miała 
wszystkiego dość. Prześladowały ją 
ciągle niepowodzenia Życiowe: Nie 
miała odpowiedniego wychowania w 
chory nie zdolny do współdziałania. ab-| domu. Była pozbawiona ciepła rodzin- 
solutnie nie jest zdolny, A tutaj było!|nego. Ja nie wiem, jak każdy z nas 
wyraźne współdziałanie. Gdyby obia=|zachowałby się w jej położeniu. 
śnić co to jest psychopatia, musiałbym Na tem dr. Jankowski ukończył 
rosviska za» | Swoje wysoce, interesujące orzeczenie. 


Ws*czwartekow godzinach -noenych 
zeznawało jeszcze kilku świadków: 

Wielkie zainteresowanie wzbudza 
Helena Jarczokówna. Jest to tancerka z 
Katowice, Poznała ona Maliszów w Kato 
wicach. Maliszowie podali się za tance- 
rzy i twierdzili, że występują w Moulin 


= 


częła się od psychopati i to psychopa- | 
ti zbiorowej. - i 

Czy było ograniczenie odpowie- 
dzialności Malisza? Myśmy doszli do 
przekonania, że nie. 

Jan Malisz jest człowiekiem wybit- 
nie inteligentnym. Zdawał sobie spra- 
wę. że popełnia czyn karygodny. Nie 
popełnił go w afekcie. Co innego, jeśli Rõuge w Poznaniu, Maliszowa obstalo- 
ktoś idzie głodny ulicą j widzi czło-| watą w Katowicach suknie i zamówiła 
wieka bogatego i sytego i rzuca się NA trzewiki u szewca w Krakowie. Jarczo- 
niego i morduje. To jest nagłe, a tu by-|kôwna była z Maliszami w kawiarni As 
ło przygotowane., + s . |torja i w kabarecie Trocadero. Chcieli 

Twierdzę, że Malisz miał tylko nie- | nawet iść do Bagateli, ale Malisz powie- 
znaczne ograniczenie zdolności rozpo- dział, że miał tam pracować i wziął 200 
znawania. Było to wywołane biedą ijz}. zaliczki, więc nie chciał aby go po- 
nędzą. sę, 2. > AANO. 

Co do Maliszowej, twierdzę, że jest; Malisz był przygnębiony i zdenerwo 
kobietą wybitnie inteligentną i w prze- |wany, a żona jego, którą przedstawił ja 
ciwieństwie do swego męża jest rak |ko swą partnerkę, była smutna i spokoj 
wysoce zrównoważoną, że to na nas|yqaą. Jarczokówna twierdzi, że Malisz był 
zrobiło wrażenie. Twierdziła ona, że, bardzo oszczędny. Robił żonie wyrzuty 
nie uznaje żadnej religii, że nie wierzy | jeśli więcej wydawała. Przyznał się Jar 
w to, czego nie widzi, Opowiadała |czokównie. że ma jeszcze na trzy mie- 
nam o swem tragicznem dzieciństwie. |siące dostatniego życia. Maliszowa piła 
swej biedzie i nędzy, ale- nie była dotąd | dużo alkoholu. Pewnego razu wypiła litr 
ani razu w kolizji z kodeksem karnym. |likieru niemal duszkiem. Mówiła, że po- 
To świadczy o jej wielkiem opanowa- |jedzie do domu, do Lwowa i chciała so- 
niu. Gdyśmy z nią rozmawiali, powie-| bie przedtem utlenić włosy. Malisz przed 
działa, że wie, iż to, co zrobiła jest ka-| stawił się jako Moli, podając jako pseu- ` 
ralne i chce ponieść karę za swój czyn.|donim obojga Duet Alvares. 


Maliszowa Czy Malisz ukradł 
iest mocniejsza aparat fotograficzny? 


Następnie zeznaje Ernestyna Ettin- 
Nasuwa się jeszcze pytanie, kto z|ger, właścicielka zakładu fotograficzne- 
tego małżeństwa jest mocniejszy. Otóż |go „Janina“ w Krakowie. Opowiada, że 
ona. On jest powiedziałbym trochę u*| Malisz pracował u niej przez pewien 
mysłowo niedojrzały. Ona zaś wie co|czas był bardzo zdolny, ale zaniedbywał 
mówi I robi. się w pracy. Robił wrażenie nerwowe- 
Adw: Aschenbrenner: — Pan profe-|go osobnika i wywierał na otoczeniu 
sor powiedział, że psychopatja nie jest| wrażenie wręcz niesamowite. 
chorobą umysłową, a czem ona jest? Po opuszczeniu posady przychodził je 
Dr. Jankowski: — W  przyrodziejszcze od czasu do czasu. Pewnego razu 
niema granie ściśle odmierzonych. Psy- | w czasie jego obecności w zakładzie zgi 
chopatia składa się z setek najrozmait-|neło właścicielce 20 zł, innym razem 
szych rysów. Psychopatja jest to zbiór|kilka aparatów fotograficznych. W cza- 
czynników, które uniemożliwiają dane-|sle rewizji znaleziono u Malisza jeden a- 
mu osobnikowi spełnienie jego zadania |parat. Podał on jednak, że otrzymał go 
życiowego: W literaturze i historji ma-|od pewnego klienta, który prosił go o 
my ludzi o głośnych nazwiskach, któ-|Sprzedane. Ponieważ nie miano pewno- 
rzy są psychopatami. Naprzykład Na-|ści, czy rzeczywiście ukradł on aparat, 
poleon Bonaparte był wybitnym ty-|skazano go na sześć miesięcy więzienia 
pem psychopaty. Malisz jest -Iz zawieszeniem wykonania kary. 
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Każdą chorobe wyleczysz 


jeżeli regularnie zażywać będziesz 


ZIOŁA Dra BREYERA 


najskuteczniejsze w nast chorobach: 
c 


f a 
Nr. 1— w kaszlu, astmie, rọzedmie płuc 3.50 


Nr. 2—w reumatyźmie, artretyźmie, ziej 
przemianie materii, nieczystości ce 
ry, chorobach skórnych 3.58 
Nr. 3—'w chorobach żołądkowo - kiszko- 
wych, wątrobowych, żółtaczce 3— 
Nr. 4— w chorobach nerwowych, bólu gło 
wy, bezsenności, ogólnerm wyCzeI- 
paniu 4— 
Nr. 6—w niedokrwistości i ogóluem osła- 
bieniu 5.30 
Nr. T—w chorobach nerkowych i pęche- 
rzowych 4= 
Nr. 9—przeczyszczające w  chronicznem 


zatwardzeniu i hemoroidach 
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w ap 
tekach, składach aptecznych i drogeriach lub w 
wytwórni 
„POLHERBA" KRAKÓW Podgórze, Skr. Nr. 48 
Zainteresowani otrzymują na żądanie darmo 
z wytwórni broszurę „Jak odzyskać zdrowie” 


Św.: — Nie. 

Adw. . Aschenbrenner:—Gdyby Ma- 
lisz w ostatnich czasach przyszedł do 
państwa, czy otrzymałby posadę? | 

Adw. — Czy pani słyszała coś o Je- 
go rewólwerowych dziwactwach? 

w.: — Tak, słyszałam, że lubował 
się w rewolwerach. Pewnego razu Sym 
opowiadał mi, że poszedł z Maliszem Ww 
pole i Malisz demonstrował mu, jak cu- 
downie strzela. Strzelał istotnie tak dos 
konale, że zabijał iaskółkę w locie. 

Następnie zeznaje Wiktorja Cubisz. 
Jest to więźniarka, siedząca w jednej ce 
li z Maliszową za sfingowanie napadu 
rabunkowego na siebie. Miała ona w roz 
mowie z Maliszową dowiedzieć się 
szczegółów zbrodni przy ul. Pańskiej, 
twierdzi jednak, że żadnych szczegółów 
nie pamięta, wobec czego odsyłają ią 
zpowrotem do więzienia. 

Dalszy ciąg na str. 4-ej. 
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Prądnik Na 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 4 LISTOPADA 
Przezorny, cierpliwy, wynalazczy — idzie w ży- 
ciu własną drogą. 

Opanowany, pomysłowy, wynalazczy — dą: 
ży do osiągnięcia niezależności i zdobycia põ- 
tęki. Dotknięcie jego rąk jest delikatne a spo= 
strzegawczość bardzo diiża. 

Natchnień do swych projektów życiowych 
szuka wyłącznie w swem własnem wnętrzu, 
Jego idee są oryginalne, a wcielając je w życie 
— okazuje duże zdolności organizycyjne, nie- 
zadko przejawiając jednak przy tem zbytnią 
zaciętość i nieustępliwość, 

Pełne godności — wymaga, aby otoczenie 
stosowało się do tego; wszelka poułałość budzi 
w nim niezadowolenie. A jednak dba o opinję 
i pragnąłby cieszyć się dobrą sławą w oczach 
świata, 

Nie daję na siebie wpływać — nie ulega ani 
skargom ani pofróżkom i zachowuje zimną 
krew we wszelkich okazjach życia, Dzięki te- 
mu — nieraz jest uważanym za nieczuełgo, aje 
najczęściej są to tylko pozory, które powstają 
na skutek jego zbytniej pewności siebie, W 
gruncie rezczy jest to bowiem człowiek wraż- 
liwy niezwykle, obdarzony dueżm wyczuciem 
ratystycznem,.a nawet nieraz i wybitnemi zdol. 
nościami, 

Posiada również duże zdolności dyplomatycz 
ne i może zostać mężem stanu, 


Co mu grozi? 
Ma licznych wrogów, pragnących go wy» 
wieść w pole. Da sobie wprawdzie z nimi ra- 


dę i nie będą oni w stanie zaszkodzić mu na 
stałe — ale stanie się to -kosztem obniżenia 
poziomu jego życia wewnętrznego, 


Dnia 4 listopada urodzili się: 
krój angielski William IJI; Guido Reni — zna- 
my malarz włoski; znakomity rzeźbiarz francu- 
ski Auguste Rodin; poeci angielscy James Mont 
gomery i William Babington; ambasador fran- 
cuski w Połsce — Jules Laroche; Raoul Dan- 
durand — dyplomata kanadyjski; Henri Guil- 
boaux — literat łrancuski, komunista; Hans 
Delbriick — uczony niemiecki o raz Don Alya- 
rado, Willy Rogers, Milton Rosmer, Dixie Lee 
i Corinne Griffith — gwiazdy ekranu. 

Jan Starża Dzierżbicki, 
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Ostat 


Sąd zarządza-20-minutową przerwę, 
poczem zeznaje Garzyński, właściciel 
sklepu fotograficznego w Krakowie. 
Maliszu mówi, że był zdolny, Ginęły mu 
kiedyś aparaty fotograficzne, ale nie 
mógł stwierdzić, czy kradł je Malisz.— 


Skradziono mu również kilka fotografii, 


Przewodniczący pokazuje mu fotografję 
pyta, czy to te. $ 

Św.: — Tak. - 

Przew.: — Co pan na to, panie Ma- 
BST o. 

Malisz: — Te fotografje przyniosła 
moja żona od pańskiego pracownika, pa 
ije Garzyński, od gramatyki. 


Blagier i fantasta. 


Adw. Aschenbrenner: — Kto to jest 
ten Gramatyka? 

Św.: — Mój były pracownik, wyda- 
liłem go za kradzieże aparatów. 

Adw. Aschenbrenner:; 
scharakteryzuje Malisza? 

Św.: Mnie się wydawał anormal- 
my i fantasta.. 

Adw.: — Czy był on prawdomówny 
czy blagier. 

w.: — Dziesięć procent tego co 
mówił, to mu wierzono. 

Następny świadek Aniela Langer 
nie wnosi do sprawy nic. 

Św. Oskar Tratner, były pracodaw- 
ca Maliszowej opowiada, że pracowała 
u niego pół roku. Była pilna i zdolna- 

Adw. Warenhaupt: — Czy ona pra- 
cowała u pana w czasie procesu sepa- 
racyinego z pierwszym mężem? 

Św:: — Zdaje się, że po procesie. 

Drugi były pracodawca Maliszowei 
adw. dr. Bulwa opowiada, że Maliszo- 
wa pracowała w jego kancelarii. Była 
pracowita i kochała dziecko, którego fo- 
tografię ciągle pieściła, 


Jak pan 


TESIRESYF 


ni dzień procesu Maliszó 


A4dw, Warernhaupt: — Jakie było jej 
prowadzenie? 
w:: — Bez zarzut 


„Posądzam pana 
o kradzież*'... 


Zkolei zeznaje Jan Wantuła, właści- 
ciel zakładu fotograficznego w Mikoło- 
wie. Świadek ten robi wrażeńie wybit- 
nie niesympatyczne- Zeznania swe recy- 
tuje jakby nauczoną lekcję na co zwra- 
cą uwagę trybunał i wszyscy obecni na 
sali. Zleje on jakąś niewytłumaczoną 
nienawiścią do Malisza. Opowiada, że 
na wiosnę r b. umieścił w dziennikach 
ogłoszenie, że potrzebuje fotografa: 
Zgłosił się wówczas Malisz i opowia” 
dał o swej nędzy: Został przyjętv na 
próbę. Ponieważ jednak Świadek sły- 
szał o nim ujemne rzeczy, a po wyież- 
dzie Malisza stwierdził brak kilku 
przedmiotów, napisał do niego list tre- 
ści następującei: 

— Panie Malisz! Posądzam pana o 
kradzież damskiego zegarka złotego, 
djamentu do krajania szkła, skórki.. 

W czasie wymieniania brakujących 
przedmiotów Świadek zaczyna się za- 
stanawiać, wobec czego adw. Waren- 
haupt podpowiada mu: 

— Szkła powiększającego».. 

Świadek ostrym głosem: —- Proszę 
mi nie przeszkadzać — poczem ciągnie 
swe zeznania, Mówi, że Malisz był zły 
pracownik, że nic nie umiał, że szpie- 
gował go i okradał. Wreszcie dodaje: 


Sensacyjne oskar- 
żenie. 
— Powiedziałem już wszystko co 


wiem- — Szybko zaś dodaje — nie, nie, 
jeszcze nie. Przypominam sobie: jeszcze 


ARCIE SESJI 


coś. On mi zarzucał, że ja go wyzy- 
skuję, że użyłem wykrętu, że moja żo- 
na. ciężko zachorowała na raka: Więc 
ja posądzam go, że On podał mojej żo- 
nie truciznę i że ona przez niego umarła. 

Te słowa stały się początkiem wiel- 
kiej burzy, na sali sądowej. W czasie 
gdy świadek opowiada, 
zachorowała nagle po jedzeniu, po wyi 
ściu z celi fotograficznej, w czasie, gdy 
w kuchni znadował się Malisz, oskarż0- 
ny blady zrywa się z miesca i chce 


'wybiec z sali. Rzucają się w iego kie- 


runku policjanci i chwytają go, Malisz 
szamioce się i krzyczy: 

— Ja chcę stąd wyjść! Idiota! 

Z trudem go uspakajają: Malisz sia- 
da w  najwyższem zdenerwowaniu, 
Drze chusteczkę do nosa w kawałki. 
Świadek niezrażony tem mówi dalej. 

— Ja wiem, dlaczego on jest na 
mnie zły, bo ja jestem małopolaninem. 
Na sali śmiech- 

Przew.: — Proszę o spokój. 

Św:; — Ja oskarżonemu dobrze pła- 
ciłem. Dużo lepiej niż miejscowym. 
Skończyłem», 

Adw. Warenhaupt: 
skończył pan te recytacje- 

Przew.: — Panie obrońco.. 

Adw: Warenhaup: — No to bylo 
przecież widoczne, (zwraciąc się do 
świadka), — Czy pan kiedyś pracował 
w sądzie? 

Św.: — Tak. W sądzie grodzkim: ` 

Adw.: — W jakim oddziale: cywil- 
nym czy karnym? 

ws — Cywilnym i karnym, bylem 
protokulantem- 

Adw.: — A tak, to teraz już wiem, 
gdzie się pan tak nauczył mówić. 

Śmiech na sali. y 

Adw.: — A skoro był pan urzędni- 
kiem państwowym, to jakim sposobem 


Nareszcie 


że żona jego. 


(Dokoń- 
czenie) 


przerzucił się pan do fotografii. 

Św.: — Na Śląsku każdy może sobie 
otworzyć zakład fotograficzny i to paña 
nic nie obchodzi: 

Poruszenie na sali. 

Przew:: — Upominam świadka aby 
się zachowywał przyzwoicie. 

Adw:: — Pan jest małopolaninem, to 
powinien się pan taktowniej zachowy- 
wać, 

Adw: Aschenbrenner:: — Czy pan 
sobie zdaje sprawę z tego, że Malisz 
twierdzi, iż to pański list i pańskie sta” 
nowisko w iego sprawie było począt- 
kiem jego tragedji życiowej? 

w.: (uśmiechając się): — Tak. zda- 
je sobie: 

Adw:: — A czy to Prawda, że zanim 
Malisz do pana przyjechał, nawet pies 
z kulawą nogą nie spojrzał na pańską 
wystawę fotograficzną? 

Przew:: — Upominam pana Obrońcę: 
Jeśli się to jeszcze raz powtórzy, od- 
biorę mu głos. 


Przekaz nadał Malisz. 


Adw,: — A co pana naprowadziło na 
to, by posądzić Malisza, że otruł pana 
żonę. Czy gdyby nie było tej sprawy 
i on nie siedział na ławie oskarżonych, 
czy posądziłby go pan również o to 
samo? 

Św.: — Nie. 

Na sali poruszenie. g 

Przewodniczący zwalnia świadka, 
Następnie zeznaje jeszcze Józef Droźdź, 
Paweł Wojtynek, Adam  Przeniosło, 
Kazimierz Kołodziej i Karol Stefański. 
Jedynie Stefański wnosi coś nowego. 
Jest on urzędnikiem pocztowym z Pod- 
górza i twierdzi kategorycznie» że prze- 
kaz pocztowy nadał Malisz a nie Mali- 
SZOWAa: 
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EJMOWEJ 


Ożywiony ruch w gmachu sejmowym. — Przemówienia premjera 
Jędrzejewicza i ministra skarbu Zawadzkiego 


Warszawa, 3 listopada. 
PAT. — Dziś od samego rana panuje 
w sejmie ożywiony ruch. O godz. 9-ej 


rozpoczęły się obrady szeregu klubów |. 


sejmowych. O godz. 10-ej poczęli przy- 
bywać do sejmu członkowie gabinetu z 
premjerem Jędrzejewiczem, zajmując 
miejsca na ławach rządowych. W loży 
prasowej zajęli miejsca liczni dziennika- 
rze pism krajowych i zagranicznych. 

O godz. 10.15 p. marszałek Świtalski 
otworzył posiedzenie. Po załatwieniu 
spraw natury formalnej m. in. po zawia- 
domieniu, że od p. ministra spraw we- 
wnętrznych wpłynęło pismo o zezwole- 
nie sejmu na pociągnięcie do odpowie- 
dzialności dyscyplinarnej posła Tadeu- 
sza Wróbla (klub narodowy), p. Mar- 
szałek wygłosił przemówienie poświę- 
cone pamięci zmarłych postów: Ignace- 
go Boernera (BBWR), Stanisława Krzy- 
żowskiego (Ch. D.), Franciszka Mariań- 
skiego (Kl. Nar.) i Jarosława Oleśnickie 
go (kl. ukr.. Mówiąc o ś.p Ignacym 
Boernerze, p. marszałek podkreślił m. 
in, że był on człowiekiem wolnym i nie- 
zależnym. Był wolnym pod wszystkiemi 
zaborcami i pod wszellkiemi cja- 
mi, a niezależności swej myśli i sądów 
bronił przez całe życie zaciekle, nie- 
wolnikiem będąc jedynie swej rzetelno- 
ści, nie maiąc żadnych odchyleń sprawy 
którą uznał i ukochał, 

Izba przez powstanie złożyła hołd pa 
mięci zmarłych posłów. 

Następnie zabrał głos witany burzli- 


Przyszłość Twego dziecką zabezpieczy nie- 
zrównana mączka odżywcza Fosfatyna Pallera, 
dająca siłę i zdrowie. 


Dokucziiwy. nieustający kaszel łagodzi sok 
czosnku z marką F, F. wyrobu Apteki Mazo- 
wieckiej, Doktora Sklepińskiego w Warszawie, 
Mazowiecka 10, + i 

Broszutę o kuracji czósnkowej i informacje 
w Łodzi udziela Apteka Bojarski i Schatz, Prze- 
jazd 19. 
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wemi oklaskami na ławach BBWR. p. 

prezes rady ministrów Janusz Jędrzeje- 

wicz, ć 

Przemówienie p. premjera było wie- 

lokrotnie oklaskiwane przez izbę. 

Po krótkiej przerwie wszedł na try- 

bunę p. minister skarbu dr, Stanisław Za 

wadzki, który wygłosił dłuższą mowę. 
Warszawa, 3 listop. 

(Pat) W myśl końcowego ustępu 


(B) Ministerstwo komunikacji przy- 
stąpiło do opracowywania planu zmian 
zasadniczych w kolejowej taryfie oso- 
bowej. 

Prace idą w kierunku obniżenia ta- 
ryfy, a dla przejazdów na dalsze odle- 
głości obniżenie to ma być nawet znacz- 
ne i sięgać 25 proc. stawek obecnych. 
Obniżona ma być w dalszym jeszcze 
stopniu taryfa kolejowa klasy l-ej i 


Dyktatura na Malcie. 


Londyn, 3 listopada. 

Ogłoszony został komunikat minister 
stwa kolonji, stwierdzający, iż guberna- 
tor Malty, uznał za konieczne udzielić 
gabinetowi maltańskiemu dymisji i ująć 
w swe ręce władzę administracyjną na 
wyspie, 

Poza trudnościami w dziedzinie ję- 
zykowej, drugim poważnym żródłem nie 
pokoju rządu brytyjskiego, była sprawa 
finansów Malty, której sytuacja pod iym 
względem uległa roku bieżącego pogor- 


szeniu się. 


zniesiona będzie taryfa kolejowa klasy 
wena. Tara ZĘ Zm 


| Tragiczn 


art. 44 konstytucji. rząd złożył sjiemowi 
wykaz rozporządzeń Prezydenta Rze- 
czypospolitej z mocą ustawy, wydanych 
w okresie od zamknięcia ostatniej se- 
sji sejmowej do początku sesji bieżącej: 

Wśród tych rozpórządzeń znajdują 
się trzy, które wydane zostały na mo- 
cy ustawy o pełnomocnictwach z roku 
1932. 

Te rozporządzenia, a mianowicie: o 


Zniżka taryfy kolejowej . 


HRGEESŚCHĘPAĆ ma Z dniem 1 SEEBCZURECH. 
Warszawa, 3 listopada. |4-ej, która istnieje jeszcze w niektórych 


dzielnicach państwa. Taryfa ta będzie 
ia przez t. zw. taryfę podmiej- 
Ską. A 

Nowa obniżona taryfa kolejowa oso- 
bowa wejść ma w życie z dnia 1 stycz- 
mia 1934 roku. Jako jedną z interesują- 
cych imowacyj podnieść należy zamiar 
wprowadzenia biletów powrotnych oraz 
ujednostajnienia sprawy ulg  kolejo- 
wych. 


e wyścigi. 


Soija, 3 listopada. 

W czasie zawodów motocyklowych 
na welodromie w Sofji, jeden z zawodni 
ków, Cakow najechał na mistrza moto- 
cyklowego Bułgarji, Sokołowa, który 
upadł wraz z motocyklem. 

Rozpędzony motocykl! Calkowa wpadł 
na trybuny, raniąc 7 osób, z których 


jedna niebawem zmarła. Obaj zawodni- 


cy są ciężko poranieni, 
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organizacji obwodowych władz szkol- 
nych, o zniesieniu państwowych urzę- 
dów pośrednictwa pracy oraz g zespo- 
leniu urzędów ziemskich z władzami 
administracji ogólnej wiążą stę z akcją 
usprawnienia i obniżenia kosztów. ad- 
ministracji państwowej. ` 


a ' 


Pełnomocnictwa w tym zakresie, 
jak wiadomo, przysługują rządowi nia 
mocy wspommianęj ustawy z r. 1932 
do końca przyszłego roku kalendarzo- 
wego- | i 

W pewnej łączności z temi ostatnie- 
mi ustawami, p wydłane na mo 
cy tegorocznej ustawy o pełnornocni- 
ctwach rozporządzenia, dotyczące ‘znie 
sienia sądu grodzkiego w Podgórzu— 
Krakowie. utworzenia rządu grodzkiego 
w Zakopanem, zniesienia sądu apela- 
cyjnego w Tortmiw zmiany okręgów s 
dó wapelacyjnych w Paznaniu i War- 
wie, zniesienia sądu okręgowego we 
Włocławku, oraz sądu okiręgowego w 
Suwałkach, które uporządkowują w 
tych okręgach administrację rządową i 
przyczyniają się do oszczędności w za- 
kresie tej administracji. 


GOŁĘBIE zarłacze angielskie pierwszorzędne 
Rai tanio. Witwicki, 5 Baon sap. Kra- 
w XIII. 


ŚLUSARZOWI dam pracę stałą, pożyczka 400 
prol ia Express, Kraków, pod „Na- 
ychmiast", 


Te e da E "R" RÓG "OR RR. REŻ 
LAKIERY. Nitrocellnuzowe poleca Juda Kraków; 
Kalwaryjska 29, telefon 149-79. 
2 Sint k EH sj Bo Ga R DLA N 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książzczkę Kasy Cho- 
rych, Kraków, Zabłocka Janina. 


BO O BR dk z a 
UNIEWAŻNIENIE zgubionej książeczki wojsko- 
wej P. K. U. Wadowice, Mozes Hirsch Mendel- 
baum w Trzebini. urodzony w roku 1890. 


UNIEWAŻNIAM skradziona książeczkę woisko- 
Le WORA przez P. K, U. Nowy Targ, Kuczaj 
enrykK. 


pok HM ZKZ ZZA ZZ KME 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczke Kasy Cho- 
rych, Kraków, Skotniczy Władysław. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwich godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podhiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 


Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowtoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizke pod %óżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policiant, a za nim jakiś pan z tcez- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Ołuński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klemertyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym sytem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnei hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ią pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynowa limtu- 
zyną, Chudzik ujrzał lą pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. i 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik pa- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
rającą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. ' 

Oprócz owel chlepki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują- Pakułę. "Za miastem dga 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, Przzyzega Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. “ 


Gtowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce. adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 


Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem | skłoniła go do pope! 
nienia samobójstwa. 


Księżniczka, chcąc webudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
o: Chudzika aresztują dwaj wywia- 
owcy, 


W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego, jego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem-| Boisz 


niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
iako: sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. ik zostaje 
uniewinniony. 

Garbusek dowiaduje sie w meltnie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 
1 Uaa Ro właściwie Włodzimierz Strzy- 
£a-Topor 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
sa starania, by wpakować go do sakta- 
| dla obłąkanych, e 

Chudzik udaje się tam w dobrel wierze 
i zostaje zatrzymany przez  pielęgniarzy, 
którzy uważają go za wariata, 


„Pakuła z dwoma swymi kompanami wy- 
brał sio ga „robotę” do palaou przemy- 
slowca Kiefera, 
Podczas tej roboty zostaje schwytany: 
Za cenę uzyskanej wolności Pakuła zga- 
dza się zdradzić Garbuska i wciągnąć go 
do zasadzki. i 
Tymczasem Garbusek, dowiedziawszy 
się o miejscu pobytu Chudzika, nrzybywa 
do szpitala i zwalnia go, poczem wraz Z 
Jasiem zabiera go do Wierzbowa, do pała- 
Gi hr. Strzygi - Toporskiego. 
Jaś zachwycony 
tych apartamentach 


EZNICZ 


od| lekarstw, jakim przesiąknięta 


rozgląda się po boga-| 
pałacowych. i 
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Minęli salon i weszli do drugiego 
wielkiego pokoju, czyniącego wrażenie 
sali balowej... Nie było tam dywanu i 
Chudzik potknął się kilka razy na-śli- 
skiej posadzce, a Jaś wywrócił się jak 
długi, fiknąwszy pożądnego kozła.. 

Wreszcie zatrzymali się przed zam- 
kniętemi drzwiami. Garbusek zapukał 
dwukrotnie i sam nacisnąl klamkę, We- 
szli do wielkiego, mrocznego pokoju. — 
Chudzik i Jaś stanęli nieśmiało przy 
drzwiach z czapkami w rękach. 

W pierwszej chwili nic nie było wi- 
dać, Lecz nagle coś się poruszyło w cie 
mnym kącie. Wtedy nirzeli jakąś postać 
ludzką, siedzącą na dużym krześle i 
przykrytą pledem, l 

— Oto, panie hrabio, sprowadziłem 
panu pańskiego syna i wnuka... — rzeki 
Garbusek. 

Pled w kącie poruszył sie niespokol- 
nie i z ciemnego kąta rozległ się drżą- 
cy, słaby głos: 

— Mój syn.. Zbliż się tu... Niechaj 
zobaczę mego prawdziwego Syna... 

Chudzik poczuł dławienie w gardle. 
Nie mógł ruszyć nogą. Jaś ściskał mo- 
cno ojcowską dłoń i na twarzy jego ma 
lowało się uczucie, zdradzające zrozu- 
mienie tej poważnej chwili. 

— No, zbliż się, synu mái.. Oczy 
moje są już stare... Źle widzą... Świa- 
tła! . 

Garbusek odkrecił kontakt. Z wiel- 


a aaa aa a” 


kiego pająka buchnarto oślepiejace świa- | 


tło i zalało srebrem cały przepychem 
obładowany pokój. 

"Chudzik drznął. Uirzał przed sobą 
siwego starca o pożółkłej, zmarszczo- 
nej twarzy, na której tem wyraźniej od 
bijały blaskiem: ziejące oczy. Starzec 
'wytiągnął ku niemu ręce i szepnął drżą 
cemi wargami: T 

"_— Zbliż sie dp minie. synu.” 

Chudzik posunął się naprzód. wlokąc 
za sobą przerażonego Jasia. który pa- 
trzał na hrabiego jak na straszliwego 
smoka, 

Garbusek zdala przyglądał się tej 
scenie. Hrabia uiął w swe kościste rę- 
ce dłoń Chudzika i szepnął: 

— Mój syn... 

Potem oburącz chwycił jego głowę 
i trzymając ją w ten sposób, by rozia- 
śmiało ją światło, mówił: 
alk, to on... Napewno on. Mój 
syn... Mój jedyny syn... 

Dwie wielkie łzy spłynęły mu po 
poliezkach. 

— Jak ty wyglądasz... Mocno cię wi 
dać nędza przycisnęła.. Ale teraz nie 
zaznasz już biedy... O, nie.. Te wszystkie 
skarby dokoła będą twoje... Słusznie ci 
się należą... Tobie i twojemu dziecku... 

Spojrzał na Jasia i przytulił go do 
siebie... Jaś skrzywił się, zakręciło mu 
się bowiem w nosie zapachu mdłych 


była o- 
dzież hrabiego. 

— Powiedz do mnie „dziadku”... — 
ciągnął dalej hrabia — No, powiedź... 
isz się mnie? 

— Nie.. — odparł malec — Czego 
miałbym się bać?... Tylko... pierwszy raz 
widzę to wszystko... 

— Podoba ci się?.. ' 

— Bardzo.. — odparł Jaś i roziskrzy 
ły mu się oczęta. 
Więc powiedz do mnie „dziad- 


ku". 


al OCZY... rękę 
Chudzika i szepnął: 

— A ty?.. Powiedz mi „Ojcze“... 

— Ojcze.. — powtórzył Chudzik, 
wydobywając z wielkim trudem to sło- 
wo ze ściśniętego gardła.. 

Nazywaj 
o 


— Tak.. Jeszcze raz, azyw: 
mnie ojcem... Ach, jakie to dziwne... P 
trzydziestu latach poznaję mego praw- 
dziwego syna. Teraz wiem już napewno, 
że jesteś prawdziwym moim synem... Nie 
potrzebuję na to żadnych dowodów... 


J=- odparł 


me 


KA CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


ten, chłodem wiało... Nie lubię go.. To 
nie moja krew.. On hańbę ściągnął na 
nasz ródl.. Z oczu źle mu patrzało... Ty 
jesteś inny, nasz... Prawdziwy Strzyga- 
Toporski.. Możesz tysiąc razy nazywać 


się Chudzik, a jednak zawsze powiem, | biegłego w sprawach cywilnych... 


że jesteś moim synem... 


W tej chwili coś jakby stuknęło za 
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Napisał JERZY BAK 
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La GTE z 15 zka 


leżałoby tę sprawę powierzyć adwokato 

wi Głowniewskiemu, którego dobrze 

zna, ale Garbusek był innego zdania: 
— Owszem, pomyślałem już... Mam 


|na oku pewnego wytrawnego adwokata, 


Tu 
trzeba mieć głowę na karku. Zawidziki 
jest niełatwy przeciwnik. Jestem prze- 


drzwiami... Garbusek zerwał się z miej j konany, że on nie cofnie się przed żad- 


sca na którem stał i pobiegł szybko ku 
drzwiom. Otworzył je raptownie i wy- 
tężył wzrok... 


ną zbrodnią, by wygrać sprawę! 
— O, to pewne! — potwierdził hra- 
hia — Dlatego też go tak nienawidzę!.. 


Zdawało mu się, że jakiś cień prze- į Ten człowiek zdolny jest do wszystkie- 


ślizgnął się po mrocznym salonie... 
| Pobiegł dalej.. 


jścianie i nasłuc 


koju, w którym przebywał hrabia... 

— Czy znowu ktoś podsłuchiwał ?— 
zapytał właściciel pałacu. 

— Nie wiem... Zdaje się, że tak... — 
odparł Grabusek ponurym głosem. 
Jak wygląda sprawa sądowego 
zatwierdzenia tytułu hrabiowskiego? — 
zwrócił się ponownie do Garbuska. 

Chudzik z wielkiego szcześcia nie 
mógł nad sobą zapanować. Połykał łzy 
i śmiał się histerycznie... Czy to możliwe 
że zostanie prawdziwym hrabią?.. Że 
to wszystko będzie jego własnością?... 
Że skończy się straszna bieda?.. Że bę 
dzie miał tyle pieniędzy, ile tylko zech- 
ce?.. Czy to możliwe?,.. 

Mój Boże!... Wtedy napewno księżni 
|czka odwzajemni mu się miłością... Ksie 
żniczika?... Dlaczego nie pomyślał o Stef 


niego cierpi... Co się z nią stało?.. 
niej zupełnie zapomniał... 
— Więc jakże ta sprawa wyśląda?... 
-— rozległ się ponownie głos hrabiego, 
który HBE ef re z ae 
~ Wszystka jest na d j drodze 
Carbusek = sadzić, i niedłu 
*będe"faż miał” wszystkie” - downdy 
przeciwko Zawidzkiemu a wtedy skie- 
rujemy. do sądu podanie... 
Czy pomyślał pan już o odpowie- 
zj adwokacie?.. — pytał dalei hra- 
Chudzik chciał wtrącić, że może na 


Głowniewski strzepnął popiół z pa- 
pierosa:. Dama w żałobie siedząca na- 
przeciw spuściła głowę: Była to jego 
siostra, pani Jadwiga Grudzieńska..: 

— Nie masz się czego krępować...— 
rzekł adwokat. — Rozumiem, że pięnią- 
dze są ci potrzebne... Chetnie pożyczę 
| 10.000 złotych... 

Wdowa zagryzła wargi. 

— Wiesż że nie lubiłam nigdy do 
nikogo zwracać się z prośbą o pomoc... 

— Nawet do brata?... 1 

— Nawet do brata... Ale sam chyba 
rozumiesz, że znalazłam się w bardzo 
przykrej sytuacji-. Nie wiem, czy za 
życia Zenona interes szedł tak kiepsko: 
ale po jego Śmierci okazało się, że ży- 
liśmy tylko z tego, iż robiliśmy długi... 
„Dom Bankowy Zenona Grudzieńskie- 
go“ przeszedł w obce rece. Mimo to 
mie mogę się jeszcze opędzić przed wie- 
rzycielami-. Każdy ma jakieś pretensje... 
Skąd-że mogę się na tem znać?... Sprze- 
dali mi wszystkie meble. Zostałam bez 


niczego., 

Załamał się jej głos. Przytknęła jed- 
wabną, pachnącą chusteczkę do oczu. 

— Niepotrzebnie się rozczułasz., — 
przerwał jej nerwowo Głowniewski. — 
Mąż twój popełnił szaleństwo i na tem 
koniec... Zrozumiałą jest rzeczą, że po 
jego śmierci sama nie mogłaś zająć się 
sprawami bankowemi: a ja nie mam na 
to czasu... Czy dziwisz się więc, że zna- 
leźli się ludzie, którzy chcą wykorzy- 
stać twą tragiczną sytuacię?... O, ludzie 


Serce najlepiej wyczuwa... Gdyś tylko bardzo często żerują na trupach... Po- 
wszedł do pokoju, powiało ciepłem i po- | winnaś znać trochę życie... Tam, gdzie 


WK tej chwili „Oto 


pokoju”... A 


mój syn |chodzi o pieniądze, sentyment nie od- 
gdy wchodził tam | grywa żadnej roll., 


iwał.. Cisza wielka pa | 
nowała w całym pałacu. Wrócił do po- | 


gol... A ona, ta „księżniczka  podmiej- 


Przyczaił się przy skich lasów". dzielnie mu sekunduje!... 


Chudzik spojrzał na hrabiego.. Więc 
hrabia jej nie lubi?... Cóżby powiedriał 
„na to, gdyby się dowiedział jak Chudzik 
za nią tęskni?.. Pewnie wyrzuciłby go 
za drzwi. A może nie?,. Może jemu 
|wybaczyłby to, czego w żaden sposób 
ye chciał wybaczyć Zawidzkiemu?... 

Rozmowa przeciągnęła się do póź- 
inej nocy... Po wspólnej wieczerzy do któ 
rej posługiwał sam Garbusek i która 
wydawała się królewską zarówno Chu- 
| dzikowi jak i Jasiowi, wszyscy udali się 
jna spoczynek... Chudzik wraz z Jasiem 
|i Garbuskiem spali w jednym pokoju... 

Nad ranem, gdy tylko świt posre- 
brzył szronem dachy domów, Garbusek 
zbudził Chudzika. ' 

— Wstawaj pan... Musimy wracać do 
miasta... Nikt tu pana nie powinien wi- 
dzieć narazie. 

Chudzik przetarł oczy i chciał rów- 


ci?.. O biednej Stefci, która tyle przez |nież zbudzić Jasia, lecz Garbusek pow- 
O jstrzymsł go, mówiąc: 


— Nie, budź pan chłopca.. On tu zo 
stanie na żadanie hrabiego... Tu mu bę 
dzie lepiej. Wyśpi się przynajmniej po: 
rządnie i dostanie odpowiedni wikt.. 


Dziadek" krzywdy mù nie zrobi, gniegg 


bój się pam... 


raz słyszał słowo „dziadek ”,,. 
Snem wydawała mu się wczorajsza 
rozmowa z hrabim i wizyla w pałacu.. 
Ucałował Jasia w głowę i poszedł 
za Garbuskiem, który wyprowadził go 
tylnemi drzwiami... 


Rozdział czterdziesty ósmy 


Rozczarowanie 


— A jednak. on nie powinien byl 
pozbawić siebie życia... nie powinien 
był tego zrobić choćby przez wzgląd 
na mnie», 

Na twarzy Głowniewskiego zaigral 
subtelny uśmieszek, 

— Jesteś naiwna... — odparł, nie 
mogąc się powstrzymać od wypowie- 
dzenia tej uwagi. — Czy sądzisz na- 
prawdę po tem wszystkiem, co się sta- 
ło, że on cię kocha?... 

— Tak!.. Wierzę. że Zenom mnie 
kochał, lecz ona, ta diablica, doprowa- 
dziła go do ruiny materialnej i moral- 
nej., Ona wcisnęła mu broń do ręki... 
Ona go zabiła!.... 

Pod tym względem masz słuszność... 
Księżniczka była bezpośrednią przyczy- 
ną jego tragicznej Śmierci... Nie iest to 
fej pierwsza ofiara i prawdopodobnie 
nie ostatnia, .. 

— Nienawidzę tej kobiety!.. — za- 

wołała Grudzieńska, a oczy jej Przy 
tych słowach zapłonęły żarem gniewu. 
— Ona złamała mi życie!.. Niechaj 
przekleństwo moje Ściga ją aż do gro- 
bowej deski!... 
„esz Uspokój się... Nie lubię, gdy sta- 
jesz się mściwa... Księżniczka i bez 
twoich przekleństw odpokutułe za 
wszystkie grzechy:. Taka kobieta musi 
marnie skończyć-. Zresztą, nie chcę o 
niej mówić., 

W gabinecie nastała cisza, 

— Więc, lak powiedziałem — rzekł 
po chwili adwokat — pożyczę ci 10.000 
zlotych... 


(Dalszy ciąg jutro). 


* Chmdziłe tśmiechnął. się... Pierwszyi 


£XSNRESS 


Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. | 
Przyjaciel ze Lwowa przynosi wieści 0 Ricie 


Poe było na najlepszej drodze. 
Erwin czynił gorączkowe starania, by 
jak najprędzej ujrzeć swośch najbliższych 
w Nowym Jorku. W pierwszych dniach 
września 1923 roku — wszystkie 
mości zostały pokonane, bardzo liczne 
formalności zostały wreszcie dopełnione 
Erwin przez jedno z towarzystw okrę- 
towych, wysłał żonie kartę okrętową. 
Dwudziestego dziewiątego września do- 
wiaduje się Rita, że jej marzenia najgłęb 
sze i tęsknoty najserdeczniejsze, poczy- 
nają się ziszczać, * Dnia tego, dostaje 
zwykły handlowy list z towarzystwa 
okrętowego, z którego wynika, że kar- 
ta okrętowa emigracyjna, na podróż do 
Nowego Jorku jest „w naszem biurze do 
dyspozycji WPani''.. 

Tegoż dnia Rita A pod adresem 
meża list już nie tylko pełen radości, ale 
wręcz niezwykle humorystyczny. 

„Dziś jestem w bajecznym humorze— 
zaczyna swój list Rita i pisze, że jest 
szczęśliwa, że raduje się całą duszą z a 
dejścia karty okrętowej i szykuje się do 
wyjazdu. List pełen jest śmiesznych 
uwag o drożyźnie, o czasach i t. d. 


Czy Rita mogła wówczas przypusz- 
czać, że jest jakas siła ludzka, któraby 
mogła stanąć na przeszkodzie w jej wy- 
jeździe do męża? Czy nie miała wszyst- 
kich danych, by uważać, że za miesiąc 
mniej-więcej znajdzie się za oceanem ?... 


Ileż to razy, gdy jesteśmy o krok od 
realizacji naszych projektów i starań, 
gdy wszystko przemawia za tem, że tym 
razem nasze dążenia ziszczą się nape- 
wno — coś w ostatniej chwili staje na 
przeszkodzie i obraca o wni- 
WECZ:+»» 

Rita nie pamiętała o wielkiem pra- 
wie życia, które nie pozwala radować 
się nigdy przedwcześnie. Dlatego, roz- 
*Gżarowamie, jakie przeżyła, było boles- 
"we, wręcz śmiertelnie. 


Na zgliszczach miłości 


Trzeciego Pac see późnym wieczo- 
rem, ktoś zapukał do mieszkania Erwina 
w dzielnicy Bronx, Gdy Erwin otworzył 
drzwi — ujrzał w progu Jana Michal- 
czyka, towarzysza zabaw dziecięcych ze 
Lwowa. 

Czy Jan Michalczyk pozy do Er- 
wina w specjalnej misji Fryca Gor- 
gona?,, Czy przed wyjazdem do Ame- 
ryki, był specjalnie urobion A sis lu- 

ina lepiej 


je 


dzi, którzy uważali, że dla 
będzie, gdy zapomni o żonie i dziecku, i 
rozpocznie tam, w Ameryce, doprawdy 
nowe życie, aż tak dalece nowe, że przy 
boku innej kobiety?... Te kwestje pozo- 
staną na zawsze tajemnicą, Dość, że gdy 
po długiej, całą moc prawie trwającej 
Michalczyk wreszcie 


Erwina, w Erwinie zaszła zmiana 


potężna, Runął w nim cały, zdawałoby 
się niezdobyty gmach miłości ku żonie i 


teskn , letóra porzez miesięcy 
sidła. Na ja Poly zee 
kilku godzinami uczuć Erwina, 
posadzi do I bezgraniczne 
Jakto — podczas gdy on tęsknił za 
olą — Ona tam 
znajomości z ludźmi z 21 Jej 
Aid yy baz zona rara zgi 
wej Borowy DYE I GIOI aby 
biety, który wyziereł z 


Tak payana mówił Michalcz 
I operował dowodami. Miał przy 
kilka listów, jakie odbierała Rita od zu- 
pełnie obcych ludzi... 


Gdy za oknami, w brudnem świtaniu 
listopadowem, rodził się nowy dzień — 
w Frwinie zrodził się bunt i gniew oknut 
ny. Nie pozwolił sobie ani na chwilę 
otrzeźwienia — nie myślał o tem, że te 
wiadomości możeby należało sprawdzić; 
schwycił pióro i z datą trzeciego listopa- 
da, napisał list, który był śmiertelnym 
ciosem w spokój ich obojga. 
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„Jak T mogłaś, Mikol.” 


Bopiero teraz dowiedziałem się, 
jak należy Ciebie sądzić! Podczas, 
gdy ja tu w pocie czoła budowałem 
przyszłość naszą, Ty zdradzałaś mnie 
haniebniel 

Przeklęta bądź za to, iż zdruzgo- 
tałaś nasze szczęście! Jestem jak 
nieprzytomny. Nie wiem co o tem 
wszystkiem sądzić, Ale myślę sobie, 
że gdybym teraz był z Tobą, jużbyś 
z pewnością nie żyła. Dziś dostałem 
te przeklęte listy, które mi dowiodły 
jak się prowadziłaś, Miko, a ja Cie- 
bie tak: kochałem!.. Jak mogłaś, Mi- 
ko, jak mogłaś?,,, 

Nie mógłbym teraz spokojnie Cię 


DENENEZE ED ZOSJCE X 


Wolna Wolna Sruybiuna 


Listy 


Młodzieńcowi z Tarnowa. Hm, spra 
wa rzeczywiścien ie jest błaha, ale po- 
staram się Panu pomóc, Przedewszyst- 
kiem niech się Pan zastanowi nad tem 
czy obiecywał Pan owej pani listownie 


ujrzeć. Czy to pk Miko, co mi kj pig 


niesiono w 


Erwin. 
2, 
Michalczyk po | kilku zinach zja- 
wił się u OE ów ł wszy: 


stlkie wątpliwości, "jakie już w trakcie 
pisania listu y się w 

I tego pagiesego dnia, który był 
prawdziwym zaczątkiem trage Brzu 
chowicach, Erwin. pośpieszył do ae: 
telegraficznego i wysłał radjogram: cof- 
nął kartęo KRÓW pa przesłał de 
towarzystwa żeglugi w Warszawie! 

Prawie równocześnie doszły do rąk 
Erwina amonimy o złem prowadzeniu się 
Rity we Lwowie. 


R jego nie miała granic. Porzu 


ozpacz 
cił pracę, Wyjechał z Nowego Jorku, wa 


małżeństwo, Jeżeli nie zobowiązywał 
się Pan do tego wyraźnie to w pićrw- 
szym rzędzie musi Pan delikatnie i o= 
strożnie działać na zwłokę odkładając 
pod najrozmaitszemi pretekstami mał- 


mmmmmmmmhmmmmmmmmmmmmmmihmmmA 


Człowiek, który ocalał 


w Rilkunastu iatestrofach okrętowych 


(z) O angielskim pułkowniku Law- 
rence mówi się, że znajduje się zawszę 
,pPrzypadkowo* tam, gdzie w krajach 
egzotycznych wybucha nagle puwsta- 
nie, rewolucja lub innego rodzaju przed 
sięwzięcie o podłożu polityczzem. 
Rzeczoznawcy twierdzą, iż jego 
„przypadkowa* obecność niewiele ma 
wspólnego z przypadkiem albowiem 
uważają, iż pułkownik jest za każdym 
razem inicjatorem i kierownikiem wszy- 
stkich sensacyjnych wydarzeń: z które- 
mi łączy się jego nazwisko. 

O maryrarzu Johnny White, który 
zmarł niedawno w Manchesterze, nie 
można tego powiedzieć ponieważ znaj- 
dował się zawsze tam, gdzie nie dało 
się nic zyskać, — ani powodzenia Poli- 
tycznego, ani pieniędzy lub sławy: Prze 
ciwnie — można było wszysiko stracić 
— nawet życie: , 

Jonny należał do ludzi tego rodzafu, 
którzy wszystko potrafią, ale nigdy nie 
znajdą się na koniu. Wypróbował już 
szereg zawodów: zanim los uśmiechnął 
się nieco do niego i został marynarzem 
na pięknym, nowoczesnym statki pa- 
sażerskim. Uważać to można było do- 


wiadomo, „ Titanic* zderzył się z górą 
lodową i poszedi na dnn, zaś Śmierć 
swą na dnie oceanu znalazła wówczas 
| wiele osób. Jonny zdołał się uratować. 

Szczęście nie opuszczało go jednak 
1 Jonny został sternikiem na statku 
| „Empress of Irland". Pudczas podróży 
na okręcie wybuchł pożar. Statek po- 
szedł na dno, ale Jonny i „tym razem 
zdołał się uratować. 

Znalazł sią on zkoleli na „Lusitanji*, 
którą podczas wojny storpeaowali niem- 
cy: „Florizan* był następnym statkiem, 
pochłoniętym przez fale- I na nim znaj- 
dówał się Jonny: 

Wiadomość o tem, że Jonny jest 
szczęściarzem, ale przynosi nieszczę* 
ście swym towarzyszom podróży roz- 
niosła się po wszystkich portach. 

Zdarzało się, że załoga porzucała 
okręt skoro tylko Jonny znalazł się na 
pokładzie: 

Gdy w 1916 roku komendant pew- 
nego transportowca, nie przywiązując 
wagi do przesądu marynarzy, Przyjął 
Jonny'ego w poczet załogi. towarzysze 
wyrzucili go poprostu na pełnem mo- 
rzu z okrętu, składałąc za przykładem 


prawdy za wygraną w loterii życiowej /Polikratesa żywą ofiarę bogom, zamiast 
i dlatego Jonny był pełen dumy gdy |pierścienia. Jonny zdołał jsdnak utrzy- 
poraz pierwszy wszedł na pokład Ślicz-| mać się tak długo na wodzie, aż został 


nego parowca. 
Jonny został marynarzem na „Tita- 
nicu“, na którym kapitan zamierzał u- 
stalić światowy rekord szybkości. Jak 


Słynny chirurg wiedeński prof. Teil- 
WZ labet umieścił niedawno w jednem z 
pism lekarskich ciekawy artykuł, trak- 
tujący o nowej teorji starości i odmło- 


enia, 

Według prot. Teilhabera, organizm 
ludzki zaczyna wykazywać oznaki sta- 
rości wówczas. gdy następuje zwyrod- 
nienie organów wytwarzających krew i 
jej różne składowe części. Dlatego też 
starość jest ściśle związana ze zmniej- 
szeniem działalności śledziony, mlecza 
pacierzowego i gruczołu tarczyko wego 
ledziona zaczyna się bardzo wcze- 
śnię „Starzec“, bo w okresie dojrzewa- 
nia płciowego. Natomiast tarczyca nie- 


ico później. Chcąc więc zapobiec przed- 


dostrzeżony przez przejeżdżający sta- 
tek. Transportowiec ów, pomimo to nie 
przybył do miejsca przeznaczenia. gdyż 
„zatonął, 


viw 


Zastrzyk z mielonej śledziony 


najnowszą receptą na wieczną młodość 


wczesnemu starzeniu się calego organi- 
zmu, należy zawczasu pomyśleć o na- 
leżytem przeciwdziałaniu. 

Prof. Teilhaber trwierdzi, że najlep- 
szym środkiem mlodzemia jest za- 
stzyk z mielonych śŚledzłon I gruczołów 
tarczykowych. Zastrzyk ten stosować 
należy jednak bardzo oględnie z orga- 
nów świeżo zajbitego zwierzęcia, aby 
hormony znajdujące się w nich nie zdo” 
laty ulec przemianie. 

Po dziesięciu do piętnastu zastrzy” 
kach zaczymają się pojawiać oznaki od- 
młodzenia. Cera staje się znów świeża 
i różowa- Zmarszczki powoli znikają 
ja człowiek czuje się bardzo świeży. 


się po Ameryce Í, choć serce cią- 
ea jeszcze bry do tej kobiety, któ 
rą | okochał najgłębiej — nie podawał na 
swego a czcić 
Mca wysyła do męża niezwłocznie 
zęby Iz w EA 
ła się nawet tłumaczyć. Była oburzona 
do żywego, bowiem Rita ambitna i nie- 
pohamowana w swych  odruchach — 
działała podobnie jak Erwin: pod wraże 
niem chwili. 
rybi. Na aaa list ao a 
me a kopercie figurował stem; 
w języku francuskim i angielskim: 
PA TO — ADRESAT NIEZNA- 


(Dalszy ciąg jutro) 


miłości i małżeństwie 


żeńistwo, a najlepiej unikać rozmowy 
na ten temat. 

Oczywiście nie może Pan postąpić 
brutalnie i owej pani wyznać prawdę 
i powiedzieć, że zadrwił Pan sobie z jej 
uczucia. Musi się Pan natomiast sta- 
rać o unikanie pod najrozmaitszemi pre 
tekstami częstych spotkań. Najlepiej a- 
byście spotykali tylko w liczniejszem 
towarzystwie, które samo przez się u- 
niemożliwd poufniejszą rozmowę. Po- 
zatem musi Pan, ale to już bardzo de- 
likatnie i taktownie, starać się zrazić 
ową panią do siebie. 

Najlepiej byłoby gdyby zwierzył się 
Pan z obecnego stanu rzeczy którejś 
ze starszych ciotek owej pani, prosząc 
ją o delikatne pośrednictwo w tel spra- 
wie. Perswazje starszej krewnej od- 
niosłyby w tym wypadku pożądany 
skutek. W każdym razie sprawa wy- 
maga cierpliwości i wielkiego taktu. — 
Sądzę, że będzie to dla nauczką na 
przyszłość, że nie należy żartować z 
cudzych Uczuć, 

Pani Żenia z Pablanic. Droga Pan- 
no Żeniu. Z listu Pani wnoszę, że nie 
jest Pani zakochana w żadnym z Pant 
znajomych. Poprostu przyzwyczaiła 
się Pani do ich towarzystwa j ocenia 
Pani zalety charakteru młodszego od 
siebie znajomego, Być może, że nie bez 
wpływu pozostała tutaj Jego wielka mi- 
tość do Panl. Ma Pani rację, pisząc, że 
różnica wieku między małżonkami, czę 
tisto prowadzi do nieporozumień. Jest to 
zupełnie słuszny pogląd, Jeżeli iednak 
dwoje ludzi łączy głęboka miłość. nie 
można tej miłości zwalczyć jedynie 
przez wzgląd na różnicę wieku. Panno 

fu najtrudniejszą część odpowiedzi 
zachowałem na koniec. Małżeństwa ko- 
leżeńskie, takie, jakim chce się z Panią 
połączyć Jej znajomy, są kwestją, która 
łuż niejednokrotnie zaprzątała umysły 
lekarzy, wychowawców t ludzi nauki, 
Życie jednak, dostarczyło łuż wiele ma 
terłału dostatecznego do stanowczego 
wypowiedzenia się przeciwko nim. Mu- 
si się Pani, Panno Żeniu sama zdecydow, 
wać. Najważniejsze to jednak wybada- 
nie samej siebie, czy kocha go Pani tak 
bardzo, aby w imię tej wielkiej miłości 
traktować go jak ślubnego małżonka. 
przetrwać wszelkie rozłąki I znieść 
wszelkie przykrości. 


Ze słów listu Pani nie przebija wiel- 
kie uczucie. I dlatego też Panno Żeniu 
winna Pani swemu znajomemu wyja- 
śnić, że w chwili, gdy czeka go odby- 
cie służby wojskowej, nie powinien się 
strać zmienić łączących was stosun- 
ków, gdyż rozłąka wówczas stałaby 
się stokroć bardziej przykra I bolesna. 


Miłość, droga Panno Żeniu, uspra- 
wiedliwia wiele rzeczy, Pani jednak 
patrzy na Świat trzeźwo i owo wielkie 
uczucje jest Pani obce. Niech sie Pani 
zatem jeszcze nie wiążę, Panno Żeniu... 


+ 


CO MÓWI TABELA LIGOWA: 


Pech Garbarni. — Mistrz ligi jeszcze niewyłoniony 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się Pragi Czeskiej. 


Ubiegłej środy zakończona została 
pierwsza seria rozgrywek ligowych. 

Po kilkumiesięcznych walkach wy- 
łonieni zostali dwaj kandydaci do spad 
kw Czarni i Garbarnia. O jle liczono się 
poważnie z tem, że Czarni będą  je- 
dnym z kandydatów do degradacji z li- 
gi, o tyle niespodziankę stanowi Gar- 
barnia, zaliczona wciąż jeszcze do czo- 
łowej klasy piłkarskiej w Polsce. 

Charakterystyczne, że Garbarnia, 
mimo, iż zajmuje ostatnie miejsce w ta. 
beli jest jedynym zespołem obok War- 
szawianki w grupie drugiej, która pó. 
siada dodatni stosunek bramek. 

Nawet siedlczanie, zaimujący ru- 
£ie miejsce w tabeli, mają stosunek bra 
mek ujemny, nie mówiąc już o pozosta- 
łych zespołach, które mimo to zdołały 
już uratować się przed degradacją. 

Drugi kandydat do degradacji Czar- 
ni czynili wszystko by ratować się 
przed spadkiem, 

Klub ten, stojący u progu ruiny fi- 
nansowej, zapłacił w ostatniej chwili 
należne klubom oraz Zarządowi Ligi 
sumy, powodując w ten sposób zniesie 
nie zawieszenia, 

Nie pomógł również Czarnym wiel- 
ki wysiłek na bojsku warszawskiem, — 
Lwowianom zabrakło jednego punktu, 
gdyż jednocześnie Warta zremisowała 
ze Strzelcem. 

Obecnie rozpocznie się więc drugi 
akt rozgrywek o utrzymanie sie w Di- 
dze. Oprócz Czarnych i Garbarnj w 
tozgrywkach tych bierze również u- 
dział jeden z zespołów walczących 0 
«wejście do Ligi, prawdopodobnie WKS 
Śmigły, 


„Spotkanią eliminacyjne prowadzo-, 


ne będą niewątpliwie pod znakiem wieli 


kiejrzaciętości, gdyż tylko ieden z 3-chi 


walczących zespołów zajmie miejsce w 
lidze. Kto będzie tym zespołem trudno 
przewidzieć, w każdym razie najwięcej 
danych ku temu posiada Garbarnia, dru 
żyna grająca ładnie lecz z dużym pē- 
chem. 

W grupie mistrzowskiej decyzja za- 
padnie prawdopodobnie nie wcześniej, 
niż 12 listopada. W dniu tym bowiem 
walczy Cracovia z Ruchem w Krako- 
wie. Jeśli Ruch zwycięży tytuł mistrza 
ligi powędruje poraz pierwszy na Śląsk 
w przeciwnym razie mistrzostwo mo- 
że zdobyć Wisła, Pogoń a teoretycznie 
nawet Cracovia posiada szanse. 

Tak więc dopiero ostatnia niedzie- 
la rozgrywek a właściwie ostatni mecz 
zadecyduje dopiero o tytule mistrza, 


PESTON 


Nowy a 


Wiedeń, 3 = pa 
Minister spraw wojskowych Vaugoin 
ustąpił ze stanowiska prezesa stronnic- 
twa chrześcijańsko-społecznego, które 
piastował od maja 1930 roku. 

"Koła lewicowe twierdzą, że ustąpie- 
nie gen. Vaugoin pozostaje w związku z 
powołaniem go na wiceprezesa rady 
ńadzorczej towarzystwa asekuraryjnego 


„Fenix”. Am 
Wiede ; 
W dzielnicy wiedeńskiej, Hietzing 
podrzucono wczoraj w nocy przed do- 
mem, w którym sie znajduje lokal orga- 
nizacji „Frontu Ojczystegu ', petardę. — 


Skutkiem eksplozji z Okien powylatywa 
Moskwa — Sztokholm 


Nowa linja lotnicza. 
Moskwa, 3 listopada. 

Otwarcie bezpośredniej komunikacji 
na linji lotniczej Moskwa-Sztokhoim, 
nastąpi na wiosnę. 

Przestrzeń Moskwa—Sztokholm sa- 
moloty będę przebywały w ciągu 10-ciu 
godzin. 


KX 


dwa spotkania ligowe. We Lwowie 
walczy Pogoń z ŁKS-em przyczem ze- 
spół lwowski musi zwyciężyć drużynę 
ódzką conajmniej w stosunku 7:0 jeśli 
pragnie on prześcignąć Wisłę stosun- 


sukces Pogoni, aczkolwiek ŁKS zmu- 
szony będzie. wystąpić we Lwowie bez 
swego filara Króla, który wraz z hokej- 
stami Legii warszawskiej udał się do 


W 


Mecz Wisła — Wawel, który odbę- 
dzie się jutro w niedzielę, dnia 5 listo- 
pada br. w hali Ośrodka Wych. Fiz. 
przy ul. Zwierzynieckiej 26, o godzinie 
19-ej wieczorem, — wzbudził w Krako= 
wie duże zainteresowanie. Będzie o3 
niejako spotkaniem rewanżowem, gdyż 
pierwsze zawody pomiędzy powyższetmi 
drużynami, jakkolwiek wygrane przez 


Dziś i iutro 5 listopada, rozegra re- 
zerwowa drużyna Cracovii zawody pił- 
karskię z tutejiszemi zespołami. 

W dniu dzisiejszym przeciwnikiem 
krakowian będzie WKS 1.-PSP., jutro 
w niedzielę KPW „Sandecja“, 
Cracovia zapowiedziała swój przy- 
jazd we wzmocnionym składzie: z Kos- 
sokiem, Dońcem, Kemnińskim, Zieliń- 
skim, Bialikiem i Dzierża na czele, 
Należy się spodziewać gry pięknej i 


sasoe m 


| Prądńiczanka— Siła 
Towarzyskie spotkanie 
piłkarskie 


Wolna od rozgrywek finałowych o 
wejście do B klasy drużyna  Prądni- 
czamńka, rozegra w niedzielę, dnia 5 li- 
stopada br. zawody towarzyskie z jedną 
z czołowych drużyn B-klasowych Siłą. 
Zawody powyższe odbędą się jutro na 
botsku Olszy o godzinie 10.45. Ceny 
wstępów niskie. 


Piłkarstwo zagranicą 


Necze piłkarskie rozegrne we Śro 
dę przyniosły wyniki następujące: 
Wiedeń — Peryż 4:1, Austria — Sia. 
via 3:1. Rapid — Sparta 8:8. 


tak hitlerowski na Austrje. 


Wybuch podrzuconej petardy. —Nowe rewizje i aresztowanie 


ły szyby. Policja aresztowała 15 osób, z 
których 5 zatrzymano w areszcie, 

W dzielnicy Waehring znaleziono 
przy rewizji listy członków stronnictwa 
narodowo - socjalistyzznego, zamieszka- 


Kfo wygrał 12 tys. dolarów. 


Wyniki wczorajszego 


Wczoraj pod przewodnictwem radcy]576526 1238754 1320912 552340 773546 


ministerjalnego Witolda Szczelika, odby 
lo się ciągnienie dolarówki z następują- 
cemi wynikami: 

12.000 na nr. 489843. 

Po 3000 „dol. na n-ry: 750392 1144554 

Po 1000 dol. na n-ry: 175955 941762 
528931 1206063 107580 817057 1194598. 

Po 500 dol. na n-ry: 504851 1176878 
108245 140384 380311 1185436 596151 
809710 25690 1472592. 

Po 100 dol. na u-ry: 153277 
251778 486347 207316 1118642 
48661 117089 1073222 292266 


1108337 
554947 
375409 


RZED MECZEM WISŁA 


Kto zdobędzie mistrzostwo bokserskie Krakowa 


Spori w Nowy: Sacz 


UH 


Sensacyjna propozycja 
Niemiec już wpiynęła do PZEŃ-U 
(RM) — W dniu wczorajszym do P.Z. 
P.N-u wpłynęła że strony Związku Nie- 
mieckiego sensacyjna propozycja toze- 
rania międzypaństwowego meczu pił- 


- j g , 
| Drugi mecz rozegrany zostanie W |karskiego Polska—Niemcy, dnia 3 grud- 


Warszawie między Cracovią a Legją. nia w Berlinie, zaś rewanżowego meczu 
Cracovia, która jak już zaznaczyliśmy | na jesieni przyszłego roku w Warszawie 
posiada teoretycznie szanse na zdoby- |; Zarząd PZPN-u poweżmie w tej sprawie 


1 ' cie tytułu mistrza w najgorszym wYy-|w najbliższych dniach decyzję. — Przy- 
kiem bramek. Trudno uwierzyć w takii padku wicemistrzostwa, niewątpliwie | puszczalnie, odpowiedź będzie odmow- 
dołoży wiele starań, by pokonać Legję. ina, gdyż termin meczu jest dia Polski 


Trudno jednak wierzyć w sukces kra- |nieodpowiedni, albowiem w tym okre- 
kowian wobec niezłej formy zespołu |sie wobec przerwy zimowej, gracze na- 
wojskowego. si nie znajdują się w formis, a pozatem 
na propozycje wysuwane sweśo czasu 
Niemcom przez Polskę, co do rozegra- 
nia meczu, odpowiedź była nieprzy« 
chylna. 


lOd 


K. Pawłowski — Wola Duchacka, 
jemy za uznanie i pozdrowienia, 

M. Sadowska, Ma Pani rację, twierdząc, że 
jesteśmy zawaleni robotą w związku z konkur 
sem, mimo ta wszyscy nas. czytelnicy otrzyma 


> 


WAWEL 


Wawel w stosunku 10:6, zostały przez 
Polski Związek Bokserski unieważnione. 

Skład drużyny bokserskiej Wisły zo- 
stał specjalnie na ten mecz wzmocnio- 
My. a jeśli się zważy, że Wisła ostatnio 
zwyciężyła doskonały zespół bokserski 


powiedzi Redakcji 


Dzięku- 


; ź GOA ją odpowiedź na listy. Kupony Pari nadeszły 
„Mysłowice 06 to mecz powyższy w potządku, Dziękujemy bardzo za życzenia i 
nabiera cech prawdziwej sensacji Sporto | pozdrowienia, 
wej. „ Wajsman — Sosnewiec, Prośba Pana žo- 


stała uwzględniona, Listy zalepione zwracała 
adresatom poczta a nie redalccja. 

J. Majewski — Poznań. Został Pan dopu: 
szczony do konkursti, Cieszy nas bardzo, że 
jest Pam wielkim zwolennikiem sportu i. zmbit- 
nym piłkarzem, Życzymy powodzenia w kon- 


pokazowej ze strony Cracovii, zaś am- 
bitnej ze strony nowosądeczam. 
tt 


m 


ursie, 

A, Żuchowski. Spełnił Pan warunki kon- 
kursu, 

H. Stromyński — Zawiercie, Kupony otrzy- 
mafjiśmy, 

I. Pasternak — Kraków. Spełnił Pan warm- 
ki Pa s " S 

X = „ Ulinkówna — Jędrysek. Wyjaśniliśnty kil- 

Kursa gimnastyczne Ż. K. S. Makka- |kakrotn'e jak należało kupon wypełnić, 

bi rozpoczynają się z dniem 1 grudnia | z ORA — Częstochowa. Prośbę Pana 
i H oj aC i uwzdędniliśmiy, 

br. we włąsnej sali gimnastycznej, Zr Tail Reens, Dęby: „a 
zdrowienia, Został Pan dopuszczony do 


u, ym ni «a - 

J.'Ledwoń —.Babice, W tym roku sprawa 
nie jest już aktualna. Dziękujemy. za. pozdzo* 
wienia, 

Fr. Tomeszewski Został Pam 
do konkursu 

M. Linderman. Kupony otrzymaliśmy. 


«x 
Onegdaj został otwarty lokal Mak- 
kabi przy ulicy Szwedzkiej, który oprócz 
hali ping-pongowej, mieści również czy- 
telmię i sekretariaty. 


po- 
kon- 


Aktualja pływackie, | 


Walne Zgromadzenie Polskiego Zw. 
Pływackiego, odbędzie się 21 stycznia w 
Katowicach. 

— W roku bieżącym pobito ogółem 
17 polskich rekordów pływackich. 


— Zaproszenie dwuch czołowych pły- 
waków polskich: Karliszka i Bocheńskie 
go do Pragi na zawody 18 i 19 listopada 
zostało przez Zarząd PZP. odrzucone, 
ponieważ Karliczkowi przeszkadzają stu 
dja, a Bocheński odbywa służbę woj- 
skową. 


— Polski Związek Pływacki zwołuje 
niebawem specjalną konferencję dla 
spraw ratownictwa, która będzie miała 
na celu stworzenie specjalnej organiza- 
cji i towarzystwa ratowniczego. 


dopuszczony 


— —— 


|W Krakowie odbedzie sie 
mecz Garbkarnia—Czarni. 


(RM) — Na wczorajszem posiedzeniu 
Wydziału Gier i Dyscypliny Ligi, została 
zwerylikowana dolna tabela meczów li- 
gowych, na zasadzie której to werylika- 
cji na ostatnich miejscach znalazły się: 
Garbarnia i Czarni, 


Jednocześnie wyznaczono pierwszy 


mecz eliminacyjny między temi drużyna 
mi na niedzielę, 5 b. m, w Krakowie, 


COPY IDEENA AE Ea SEE 
waly napad na 
kasjera 


w pobliżu Marsylji 
Paryż, 3 listopada 

(t) W pobliżu Marsylji dokonano zu- 
chwałego napadu bandyckiego. Autem 
ciężarowym wracał kasjer towarzystwa 
autobusowego, posiadający przy sobie 
200 000 franków: W pewnej chwili auto- 
busowi zagrodziło drogę jakieś auto 
osobowe, z którego wysiadło kilku ban- 
dytów. Steroryzowali oni kasjera i ob- 
sługę auta ciężarowego, poczem por- 
wali trzy worki zawierające 200 000 
franków w banknotach i srebrze. Po 

bandytach zaginął wszelki ślad, 


Rabunek 50 klg. 


złota 
Londyn, 3 listopada. 


| Zu ch 


łych w tej dzielnicy, oraz dokumenty, z 
których wynika, że stronnictwo narodo- 
wo-socjalistyczne nadal działa w Wied 
niu, Miejscowi kierownicy stronnictwa, 
zostali zatrzymani. 


ciągnienia dolarówki. 


1468192 1360208 257651 663385 79948 
ki =t RR” EE 3 Pr 
1257182 161741 317983 1009921 : 4. 

137804 1221144 893793 728389 823297 Aa s Pyza dne dog 
69614 85943 184670 69997 1361282 kowym dokonanym w centrima IASA 
197241 418682 1380583 1305320 697347] Nieznani narazie sprawcy dostali się do 
1437679 832330 846968 647768 1227410| wozu ciężarowego. którym przewożono 
771668 306728 301165 1066861 1387872 ładumek złota. W czasie iazdy WOZU 
139442 1321823 1102474 735860 46010 bandyci zdołali zrabować kilka paczek 
674837 520119 718537 69795 1355844 złota, zawierających 50 kilogramów fe- 
1029668 958520 1161270 1299575 1494308,go kruszczu. Wartość skradzionego 
1426278 1371880 1366037 1078809. złota wynosi około 300 0000 zł. Wszelki 

ślad po opryszkach zaginął. 


DZE T=ZMEPZYZ ZE PECO N ENSA 
Lindberghowie w Paryżu 


dA 
Przed opuszczeniem Europy 


ryża, Na zdjęciach widzimy, jak sławne małżeństwo było ze wszystkich stron 
fotografowane. 


Nalwiększa łódź 
podwodna 


Stocznie w Portsmouth (U.S.A) wykoń: 

czyły ostatnio najnowszą i największą 

iódź podwodną „Cachelot*, Łódź ma 
52 mtr. długości. 


(Z ekazji 12-lecia marszu n 


FEBRE$R 


e. 


AŻ NAA | | Po dwuletnim pobycie w północnych Chinach wróciły do ojczyzny oddziały 
Lindberghowie zrobili jeszcze maty wypad do Pa- 


Powrót japońskich wojsk z Chin 


S: 


japońskich wojsk okupacyjnych. Na zdjęciu widzimy powracających żołnierzy, 
witanych owacyjnie przez ludność. 


Uroczystości faszystowskie 


TER TYMI $ 


BA z 


czystości. Na zdjęciu widzimy bazylikę 


we Włoszech 


OE, "= 


ork R ME GA ! 
a Rzym ©dbyły się w we Włoszech wielkie uro- 


w-Medjolanie, na tle której wzniesiono 


olbrzymie popiersie Mussojiniego. Popiersie to z nastaniem zmroku jest oświe- 


Codzienna nowelka „Expressu" 


Poledurnreľs. 


Wiktor nerwowo palił papierosa w 
swym. gabinecie. 

Właściciel wielkiej fabryki czło- 
więk, w którego rękach spoczywał los 
setek robotników i który do tej pory 
wszystkim imponował swym wewnętrz- 
tym spokojem, dziś zupełnie nie pano- 
wał nad sobą. 

Stało się bowiem coś niesłychanego. 


Dziś rano, gdy żona jeszcze spała. 
wyciąguął z szafy bibljotecznej jakąś 
książkę. Miał jeszcze trochę wolnego 


czasu, więc chciał czytać. 

| z książki wypadł list. List, który 
. zdrwzgotał jego szczęście. 

Teraz już dla Wiktora było wszyst- 
ko jasne. Żona go zdradzała z młodym 
lekarzem, którego w ostatnich czasach 
dość często wżywała do siebie. 

Ten totr, mimo, iż zabrał mu żotę, 
kazał sobie jeszcze płacić wysokie ho- 
norarium. Ta bezczelność przechodziła 
wszelkie granice. 

Wiktor wiedział, że jego małżonka 
zaprosila lekarza na godzinę piątą po 
południu. Tym razem nie na poradę, ale 
poprostu na herbatkę. 

A więc dziś po połudmiu musi się 
wszystko wyjaśnić. 

Wiktor jednak jeszcze nie wiedział, 


jak ma postąpić. Wyrzucić z domu te- 
go chłystka i wszcząć proces rozwodo- 
wy? To groziło poprostu skandalem 
publicznym. Tego dnia jeszcze dowie- 
dzą się o wszystkiem wszędobylscy rē- 
porterzy, w gazetach ukażą się pikant- 
ne artykuliki i Wiktor będzie skon:pro- 
mitowany i ośmieszony. 

Nie, w ten sposób nie wolno mu po- 


stąpić. 
A więc pojedynek? Wylkluczone. 
Młody lekarz może go przecież zabić. 


Kto wie, czy ten łotr nie jest dobrym 
strzelcem. A jeśliby nawęt nie umiał 
strzelać i Wiktor położy go trupem, to 
przecież jemu będzie groziła kara wię- 
zienia za zabójstwo. 

Wiktor zastanawiał się bardzo dtu- 
go nad swą sytuacją. 

I wreszcie wezwał młodego, przy- 
stojnego sekretarza, który stale dyżu- 
rował w sąsiednim pokoju: 

— Panie Klemensie! — rzekł doń — 
Oto tu są pieniądze. Proszę kupić dwa 
pistolety i o godzinie piątej po południu 
przynieś je do mego mieszkania. Niech 
pan jednak pamięta, tym razem musi 
pan być wyjątkowo punktualny! 

Młody sekretarz był bardzo: zmie- 
szany. Wziął pieniądze i kłaniając się 


tlone i widocz ne zdaleka. 


nisko, szybko opuścił gabinet. 

Pumwktnalnie o godzinie piątej po po- 
łudniu młody lekarz znalazł się w pry- 
watnych apartamentach znanego prze- 
mysłowca. Pani domu była jeszcze za- 
ięta swą toaletą. 

Przyjął go więc sam pan Wiktor. 

Przemysłowiec starannie zamknął 
drzwi i spoglądając przenikliwie na 
swego gościa, wycedził przez zęby, 

— Za parę minut zjawi się tu mója 
żona, Przedtem jednak musimy w dwój- 
kę załatwić pewne intymne sprawy. 
Otóż; mój panie, ustaliłem. że moja 
małżonka nie jest mi wierna. Wiem 
również, kim jest ten mężczyzna... 

W tej chwili zapukał ktoś do poko- 
ju. To była pokojówka. Podała Wikto- 
rowi jakąś paczkę i szybko zniknęła, 

Wiktor szybko otworzył pudło i wy- 
ial z niego dwa nowe, błyszczące pi- 
stolety. 

— (Co to ma znaczyć? — zawołał 
młody lekarz, który widocznie nie na- 
leżał do ludzi zbyt odważnych. 

— To są pistolety, mój panie — 
uśmiechnął się przemysłowiec. — Wi- 
dzę. że pan bynajmniej nie pragnie roz- 
stać się z tym światem. Nie obawiaj się 
pan, nie grozi panu żadne niebezpieczeń- 
stwo. Ja również nie mam zamiaru po~ 
święcać mego. życia ami dla tej, ami 
wogóle dla żadnej kobiety. To jest prze- 
cież śmieszne. 


G DR ZE ERA RE  CĖĖĖ 
Pr enum erata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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Ogłoszenia: 


naimniejsze zł. 1.50, Poszukiwanie pracy: 


| 
' 16-letni 
| Mestrope, którego widzimy na zdjęciu, 


Nalmłodszy dżokej 


dżokej amerykański, Jackie 
w röku 1933 Odniósł 250 zwycięstw na 


rozmaitych torach wyścigowych. 


Postanowiłem jednak dokonać pew- 
nego eksperymentu. Zainscenizujemy w 
tym pokoju pojedynek. Będziemy oczy- 
wiście strzelać śŚlepemi nabojami. Gdy 
rozlegną się wystrzały, obaj padniemy 
ra- ziemię, 

Do którego z nas moja ożna przy- 
biegnie, którym z nas się przedewszyst- 
kiem zainteresuje, ten przy niej zosta- 
nie. Jeśli to będzie pan, usunę się tia- 
tychmiast. Mam wrażenie, że panu po- 
doba się mój pomysł, prawda? 

Młody lekarz nie odrazu mu odpo- 
wiedział. Nie był jeszcze pewny. czy 
przemysłowiec nie kpi z niego. Ale gdy 
spojrzał mu prosta w oczy, zrozumiał, 
że ten traktuje całą sprawę bardzo po- 
ważnie. 

— A więc dobrze, zgadzam się — 
odpowiedział cicho. 


Obaj mężczyźni zajęli posterunki 
przy dwuch przeciwległych ścianach. 


W rękach ich zabłysły nowiuteńkie pi- 
stolety. 

I po chwili rozległ się suchy trzasłee 

Na odgłos strzałów wbiegła do po- 
koju pani Wiktorowa. Towarzyszył jej 
młody sekretarz, 

Gdy piękna pani ujrzała obu męż- 
czyzn, leżących na podłodze, przytuliła 
się do sekretarza i wyszeptała: 

— Najdroższy mój, teraz należę już 
tylko do ciebie, 

Tłum. D, 


De 
W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty)i 
nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 


za słowo 15 groszy, 


za słowo 10 groszy, najmniejsze zł. 1.20. 
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